
Świat w obiektywie
Sekretarz

W Belfaście w dalszym ciągu trwa stan napięcia. Ostatnio terrory­
ści, 1RA pod . '.yll ogień w zakładach tekstylnych przy Royal Aue-
nue. 3 osoby odniosły rany. CAF — AP — Telefoto

I. A♦<

*£»»»»>»« £1

>...* .AT<««At«■X-

K-er*-

•fWW

j

Aleja Kalinina w Moskwie.

generalny ONZ

uda się do Chin
NOWY JORK (PAP)

Jak dowiaduje się nowojor­
ski korespondent AFP, sekre­
tarz generalny ONZ Kurt
Waldheim na zaproszenie rzą­
du ChRL uda się z oficjalną
wizytą do Pekinu. Dokładny
termin wyjazdu do Chin ma

być ogłoszony w tym tygod­
niu. Przypuszcza się, że złoży
on tam wizytę przed otwar­
ciem 27 sesji Zgromadzenia
Ogólnego ONZ tj. przed 19
września.
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Nasi reporterzy relacjonują

Wytrwać przy piecach hut
Kto jak kto, ale hutnicy

przede wszystkim z ulgą przy­
jęli krótkotrwałe ochłodzenie
w ostatnich dniach,

jednak nadal w pełni. Aby
jedni mogli wypoczywać
urlopach inni — muszą
cować. Bije więc nieustannie
żar z hutniczych pieców kom­
binatu im. Lenina, huty cyn­
ku i ołowiu ..Bolesław” w Bu­
kownie. aluminium — w Ska­
winie. szkła — w Jaroszowcu.
I stal i aluminium i cynk i
szkło — są codziennym Chle­
bem dla naszej gospodarki.
Czy. mimo największej nawet

kanikuły, może go braknąć?

Lato

na

pra-

Święto Marynarki

amerykańscy astronauci przygotowują
CAF — telefoto

Na Przylądku Kennedy‘ego
się do kolejnz.j} kosmicińcgj lotu.

Wykruszają się starzy
a młodzi?...

We wnętrzach pieców mar-

tenowskich Huty im. Lenina
szaleje żywioł ognia. Nie trze­
ba patrzeć na termometry —

wystarczy spojrzeć na spływa­
jące potem ludzkie twarze.
Adolf Marlak — II wytapiacz
nie usiłuje go nawet wycierać.
Trwa właśnie spust roztopio­
nej stali z pieca tandem —

jedynego tego rodzaju obiektu
w polskim hutnictwie. Piec
przechyla się i wypływa z

niego do kadzi ponad 20 ton
stali. Tu na tandemie — mó­
wi wytapiacz Marlak — nie
ma czasu na dłuższą chwilę
wypoczynku. Kończymy spust
i za chwilę piec będzie napeł­
niany płynną surówką, aby po
dwóch godzinach znów opróż­
niać go z ciekłej stali. Przy
tak intensywnej pracy star­
cza czasu jedynie na krótkie
odsapnięcie i wypicie jakiegoś
napoju.

Co dostajemy
wodę mineralną,
herbatę z miętą,
wieloowocowym.

do picia? Mamy
wodę gazowaną,

herbatę z sokiem
Nie można na-

rzekać, napojów jest pod dostat­
kiem. Spożycie ich w okresie la­
ta — dodaje towarzyszący ml spo­
łeczny inspektor pracy Huty Im.
Lenina Władysław Potok — wzra­
sta trzykrotnie. Rocznie zużywa­
my około 2,5 miliona butelek wo­
dy mineralnej. Ponadto od ub. ro­
ku działa zakładowa wytwórnia
wód witaminizowanych.

— Tam gdzie można — włącza
się do rozmowy społeczny inspek­
tor pracy stalowni martenowskiej
Eugeniusz Jarosz — wprowadzamy
klimatyzację. Po chwili przekonu­
jemy się o tym odwiedzając ka­
binę operatora, obsługującego
wszystkie mechanizmy pieca-tan-
demu. Panuje przyjemny chłód —

aż nie chce się wychodzić. Bez
klimatyzacji w tej kabinie — wy­
jaśnia operator Tadeusz Biernac­
ki — nie wytrzymałby nie tylko
człowiek, ale także niesprawnie
funkcjonowałaby zainstalowana tu

aparatura.
Przy martenie nr 5 zastaję II

wytapiacza Aleksandra Bilińskiego.

Jeśli Idzie o napoje też nie ma

zastrzeżeń. Zdaje, według niego
egzamin również odzież ochronna,
szyta ze specjalnych, czysto weł­
nianych tkanin. Osłania ona ciało
przed poparzeniem od ewentual­
nych odprysków ognia. Wytapiacz
Biliński w maju był w sanatorium
w Krynicy, wolny czas po pracy
spędza w swoim ogródku działko­
wym. Ma dwóch synów. Rozmowa
schodzi na temat wypoczynku świą­
tecznego, z którym niestety nie
jest najlepiej. Jest wprawdzie
autobusowa „zielona linia” do
Niepołomic, organizuje się wy­
cieczki, choć ich Ilość ogranicza
szczupły transport.

Niepokojące jest to — mówi kie­
rownik zmiany mgr lńż. Michał
Olszewski — że mamy coraz więk­
sze kłopoty z przyjmowaniem
młodego narybku hutników, wsku­
tek czego obsady pleców muszą
nieraz pracować w niepełnym
składzie. Wykrusza się stara ka­
dra hutników — potrzeba więcej
młodych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.). W ostatnich dwóch
dniach pogoda znów nie sprzy­
jała rolnikom. Przeplatające
się nawzajem słońce i deszcz
utrudniały sprzęt zbóż. Rol­
nicy wykorzystują więc każ­
dą pogodną chwilę, aby to, co

skoszone, można było szybciej
zwieźć do stodół, aby zżąć jak
najprędzej pozostałe dojrze­
wające szybko zboża. Niełatwa
to praca, kiedy niejednokrot­
nie po
cać na

jednak
zebrać

cy.
W ostatnich dniach do żniw

przystąpili także rolnicy w

rejonach południowych nasze­
go województwa. Coraz wię­
cej stoi kopek w Myślenic-
kiem, Limanowskiem i Nowo-
sądeckiem. I tu, podobnie jak
w innych rejonach, chłopi w

większości wypadków używa­
ją kos. Ale coraz częściej
żniwne maszyny kółkowe tak­
że wyruszają w pole.

Codziennie praca w

trwa do
POM Trzyciąż pracował

kilka razy trzeba wra-

to samo pole. Wszyscy
chcą jak najszybciej
owoc całorocznej pra-

polu
późnego wieczora.

przy

młócce rzepaku także nocą.
Wczoraj pracowano na polach
gospodarstwa hodowli zaro­
dowej w Udorzu w pow. olku­
skim i Stacji Hodowli Roślin

Ogrodniczych w Dziekanowi­
cach. Temu ostatniemu gospo­
darstwu z wydatną pomocą
przychodzą żołnierze krakow­
skiej jednostki z pododdziału
oficera Witolda Koczułapa.
Zresztą nie pierwszy raz zdą­
żali oni z pomocą temu gospo­
darstwu. A zboża w tym roku
są tu wyjątkowo dorodne i

niewyłożone. Pszenica „Kau­
kaz” sypnie około 50 q z ha.
Podobnie dobrze zapowiada się
„Aurora”, a także inne inten­
sywne odmiany, uprawiane w

tym roku na 34 ha. Jęczmień
„Damazy” da także około 40 q
z ha. Dlatego też, aby na czas

zebrać tak dorodne plony, pra-:
cuje się tu niemal bez wyt­
chnienia.

Także indywidualni rolnicy
w większości wypadków uzy­
skali w tym roku dorodne plo­
ny. Wczoraj pracowali więc

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rozkaz A. Greczki

Wietnam: Wzmożone operacje rolnicze.
Fot. O. LINK

Coraz częściej na polach spotyka się maszyny

Na olbrzymie} barce wspomaganej przez holowniki przetranspor­
towano w Japonii z' portu Tchlkawa do Tobą most długości 193 m i
szerokości 8.25 m. Most ważący 850 ton zostanie przerzucony przez
rzekę na autostradzie w pobliżu Tobą. CAF — UPI — telefoto

MOSKWA (PAP)
Minister obrony ZSRR marszałek

Andriej Greczko ogłosił w niedzie­
lę rozkaz w związku z przypada­
jącym w tym dniu tradycyjnym
świętem Marynarki Wojennej
ZSRR. W rozkazie tym wskazał on

na wielki wkład marjmarzy ra­
dzieckich w sprawę obrony kraju.
Przypomniał ich udział w w’ojnie
domowej, w walce z zagraniczną
interwencją w okresie bezpośred­
nio po rewolucji, wskazał na bo­
haterstwo radzieckich marynarzy
w walce z hitlerowskimi najeźdź­
cami w okresie drugiej wojny
światowej.

Obecnie radziecka flota — zazna­
czył A. Greczko — wyposażona w

nowoczesną technikę bojową, wraz

z innymi rodzajami broni skutecz­
nie zapewnia
Związku
wspólnoty

bezpieczeństwo
Radzieckiego i krajów

socjalistycznej.
K

we wszystkich portach
się defilady

Wczoraj
radzieckich odbyły
okrętów wojennych, zawody spor­
towe i festyny. Główne uroczys­
tości. w których uczestniczył do­
wódca Radzieckiej Marynarki
Wojennej, admirał Gorszkow, od­
były się w Sewastopolu. W uro­
czystościach w Leningradzie brali
udział marynarze polscy.

amerykańskiego lotnictwa
HANOI, WASZYNGTON

(PAP)
Ciężkie bombowce amery­

kańskie typu „B-52” prowa­
dzą falami zmasowane ataki w

rejonie miasta Hue w celu
zapobieżenia koncentracjom
wojsk wyzwoleńczych wokół
tego miasta. Jak podaje Reu­
ter w ciągu 18 godzin w dniu
30 lipca lotnictwo amerykań­
skie dokonało tam 7 nalotów.

Wzmożenie bombardowań w

tym rejonie pozostaje w zwią­
zku z przerwaniem przez siły
wyzwoleńcze pierścienia for­
tów obronnych otaczających
Hue.

W dalszym ciągu toczą się
walki w mieście Quang Tri,
które wbrew niedawnym do­
niesieniom. dowództwa sajgoń-
skiego jest nadal kontrolowa­
ne przez siły wyzwoleńcze. W

kierunku miasta posuwają się
posiłki wojsk wyzwoleńczych.

Lotnictwo amerykańskie do­
konało nowych nalotów na

Hanoi i rejony okoliczne.
Według komunikatu podane­

go przez Ministerstwo Zaso­
bów Wodnych DRW samoloty
amerykańskie w ciągu ostat­
nich 4 miesięcy przeprowadzi­
ły 173 ataki na tamy i zapo­
ry w Wietnamie Północnym.

Wizyta

W Krakowie przebywa!
członek Biura Wykonawczego
Prezydium Związku Komuni­
stów Jugosławii Todo Kurto-
vić. Podczas pobytu w naszym
mieście odbył spotkanie z se­
kretarzem KW PZPR Andrze­
jem Czyżem. Zwiedził też za­
bytki Krakowa.

W naszym herbie słońce lśni

Poczta Przyjaźni
Jako zadanie specjalne, obo­

wiązujące do końca wakacji,
proponujemy zastępom NAL
„HARCERSKĄ NALOWSKĄ
POCZTĘ PRZYJAŹNI”.

Wszystkie zastępy, a także
uczestników stanic NAL, nie­
zależnie od dotychczasowych
zadań, zapraszamy do akcji
pod hasłem „PRZYJAŹŃ NIE
ZNA GRANIC”, która umożliwi
zastępom nawiązanie przyjaźni
i korespondencyjnych więzi z

pionierami Związku Radziec­
kiego.

Każdy zastęp NAL-72 powi­
nien wykonać samodzielnie
kartę korespondencyjną o wy­
miarach znormalizowanych

(dowolne rysunki, dowolną te­
chniką), na której odwrocie
prześle harcerskie pozdrowie­
nia radzieckim kolegom-pio-
nierom (w języku rosyjskim
lub polskim) z okazji 50 rocz­
nicy powstania ich organizacji

Pozdrowienia te zastępy
NAL-72 prześlą do redakcji
„Gazety Krakowskiej”, Kra­
ków, Wielopole 1. która po za­
kończeniu akcji przekaże kar­
ty pionierom Związku Radzie­
ckiego.

Karty do radzieckich pionie­
rów zostaną ocenione przez
specjalnie powołane jury, a

najciekawsze — nagrodzone.

5 OAlgry MRWKOWSSJS4

na zie-
krakow-
przebie-

Już dzisiaj w

części kiosków
znajduje się w

sprzedaży wy­
dawnictwo „Ga­
zety Krakow­
skiej" pt. „Ta
ziemia rodzi
silę, radość, pię­
kno", Są to

fragmenty pro­
zy, wierszę, re­
portaże dzien­
nikarzy poświę­
cone obchodom
28 rocznicy Ma­
nifestu Polskie­
go Komite­
tu Wyzwolenia

Narodowego,
które
mi
skiej
gały inaczej niż
dotychczas. O-

gniska, wokół
których zgro­
madziliśmy się,
były jak gdyby
symbolem na­
szych gorących uczuć, którymi darzymy naszą przeszłość. Ta
przeszłość rewolucyjna, osiągnięcia teraźniejszości stały
tematem sprawozdań,
reportaży,
informacji zawartych w broszurze pt.

„TA ZIEMIA RODZI SIŁĘ, RADOŚĆ, PIĘKNO”
Cena 1 zł za egzemplarz.

się

STEFAN CIEPŁY

Dziś w liczniku artysta-plastyk MARIAN KONIECZNY
- rektor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.

— Nie wiem, czy się Pan
ze mną zgodzi, Panie Rek­
torze, ale wydaje mi się, iż
wśród wychowanków Aka­
demii coraz wyraźniej ry­
suje się podział na tych,
którzy parają się tzw.
„sztuką czystą” i uchodzą
za arystokrację, zwłaszcza
we własnych oczach — i

tych, którzy zajmują się
sztuką użytkową, a więc,
formami przemysłowymi
itp.

— Bo też i proces kształ­
cenia odbywa się w dwóch
kategoriach działań. We-
żmy np. samochód i trak­
tujmy go jako formę ar­
tystyczną. Ma on, po pier­
wsze, funkcje techniczne,
odpowiednie parametry itp.,

a po wtóre, funkcje este­
tyczne.

— Co z tego wynika?
— Ze tę pierwszą okre­

ślają badania naukowe, że
podlega wpływom ekono­
miki, mody, możliwości
materiałowych, gdy tym­
czasem czysta sztuka (ma­
larstwo, rzeźba,
zawiera w sobie
artystyczną.

— Ale przecież
tant samochodu,
roserii, też przykłada wagę
do estetyki.

— Tak, tylko że nie jest
to wyrazem jego postawy
artystyczno - społecznej,
która dziś nabiera ogrom­
nego znaczenia.

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

grafika)
tendencję

projek-
jego ka-

Niedzielny wypoczynek

Słoneczne

L. Breżniew

przyjął ministra
handlu USAi

I_i1
I

I

pożegnanie z lipcem

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podała, że se­

kretarz ’

generalny KC KPZR
Leonid Breżniew przyjął w

niedzielę na Krymie ministra
handlu USA, Petera Petersona,
który stoi na czele rządowej
delegacji USA przybyłej do
ZSRR na pierwszą sesję ra-

ćziecko-amerykańskiej komi­
sji d/s handlu. Komisja ta zo­
stała utworżóna w wyniku
rozmów między przywódcami
radzieckimi a prezydentem
Nixońem w maju br.

W czasie rozmowy omówiono
wiele zagadnień dotyczących
stosunków handlowo-gospodar-
czych między obu krajami.
Rozmowa miała rzeczowy,
konstruktywny charakter.

Niedziela pod Giewontem

Zakopane nadal bije rekor­
dy popularności. Ostatnia nie­
dziela lipca była słoneczna, a

tatrzańskie szlaki turystyczne
zaroiły się tysięcznymi rzesza­
mi turystów i wycieczkowi­
czów. Mechanizmy turystycz­
nej „machiny" działały na o-

gó! sprawnie. Niestety wiele
grup wycieczkowych nie za­
dbało wcześniej o rezerwację
noclegów czy wyżywienia.

W sobotę 1 niedzielę przebywała
w Zakopanem ponad 400-osobowa
grupa uczestników Centralnego
Międzynarodowego Obozu ZHP z

Chorzowa. Reprezentanci pionier­
skich i dziecięcych organizacji o-

raz dzieci Polonii zagranicznej z

kilkunastu krajów Europy w ra­
mach obozowej Imprezy „Wędrów­
ki szlakiem historii i folkloru”,
poznali piękno Tatr, odwiedzili
Poronin, gdzie złożyli hołd pamię­
ci W. Lenina, oraz przy wspól­
nym ognisku słuchali góralskich
nut i pieśni, oklaskiwali żywioło­
we góralskie tańce. Słowa uznania
należą się instruktorom z Kato­
wickiej Chorągwi ZHP za dosko­
nałą organizację wycieczki.

Kończy się lipiec, wielki
ruch panuje na dworcach PKP

i PKS. Do Zakopanego zaczy­
nają przybywać ci, którzy tu

spędzą sierpniowe urlopy, (str)

Odpocząć można
nie tylko za miastem

Namawiamy ciągle do wy­
jazdów niedzielnych, do od­
poczynku w zielonych, zala­
nych słońcem miejscowościach.
I odwiedzamy wiele z nich —

.,

Kryspinów. Skałę Kmity, Ty- §
nieć, Niepołomice, Dobczyce, i

Sciejowice. Czasem wracamy
zadowoleni, innym razem zde-
nerwowani i rozgoryczeni złym
zaopatrzeniem, niemożliwością
zaspokojenia czymkolwiek mę­
czącego pragnienia, złym do­
jazdem, długimi kolumnami
samochodów na szosach, bru­
dną wodą w kąpieliskach.

I może dlatego wczoraj poczy­
naliśmy sobie
odpowiedzieć
1ak wygląda
mym mieście,
kiedy opuszcza
szkańców. Na królewskim szlaku
— Inaczej niż zazwyczaj — samo­
chody przejeżdżają rzadko, na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Karta Praw

Obowiązków
Nauczyciela

WARSZAWA (PAP)
W ostatnim numerze Dzien­

nika Urzędowego Ministerstwa
Oświaty i Wychowania opubli­
kowane zostały szczegółowe
przepisy wykonawcze związane
z wprowadzeniem w życie Kar­
ty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela. Ogłoszenie przepisów
wykonawczych na miesiąc
przed rozpoczęciem roku szkol­
nego przyczyni się do szybkie­
go i pełnego wprowadzenia w

życie Karty. Precyzują bowiem
one m. in. warunki zatrudnia­
nia nauczycieli, powoływania
na stanowiska kierownicze,, o-

bowiązkowe wymiary gódźin
pracy,, zasady przyznawania
różnych, dodatków i ulg.

■

I

nietypowo. Aby
sobie na pytanie,
odpoczynek w sa-

w dzień upalny,
je większość mie-

Wizyta szkolnych
okrętów NRD

Wrześniowe atrakcje
w Zakopanem

„Jesień Tatrzańska" i V Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem Górskich

Jutro
6 stron

(INF. WŁ.) Jeszcze trwa la­
to, do Zakopanego wciąż przy
bywają nowi goście. Chcę dzi­
siaj pisać nie o lecie, ale o

jesieni — dokładniej o „Jesie­
ni Tatrzańskiej”, wielkiej im­
prezie folklorystycznej o 10-
letniej już tradycji. Do jej
inauguracji pozostaje wpraw­
dzie miesiąc, ale warto uchy­
lić rąbka tajemnicy.

W dniach 3—10 września
Zakopane przeistoczy się w

europejską stolicę folkloru
ziem górskich. Nie ma w tym
przesady — do V Międzyna­
rodowego F estiwalu zgłosiły
się regionalne zespoły pieśni i
tańca z Austrii, Anglii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Francji,
Jugosławii, NRD, Norwegii,
Rumunii, Szwajcarii, Węgier'
i ZSRR. Wraz z dwunastoma
zespołami zagranicznymi do
konkursu o „Złote ciupagi” —

główne nagrody Festiwalu zo­
stanie 6 zespołów polskich,
wyłonionych w dniach 17—20

sierpnia sponad 20 uczestni­
czących w Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich w Żywcu. W Żywcu od­
będzie się również krajowy, a

w Zakopanem międzynarodo­
wy koncert kapel ludowych,
towarzyszący zespołom pieśni
i tańca.

Zakopiański festiwal cieszy się
od lat ogromnym powodzeniem
wśród publiczności. Od lat zwra­
ca się uwagę na to, że sala, w któ­
rej odbywają się
koncerty nie jest w stanie
mieścić wszystkich
folkloru. W tym roku
starczy dla wszystkich. Organiza­
torzy ustawiają na terenie ośrod­
ka sportowego COSTIW przy ul.
Br. Czecha, w sąsiedztwie hotelu
„Zakopane" i hali sportowo-wi­
dowiskowej, wielki namiot cyrko­
wy na 2.800 miejsc. Biuro organi­
zacyjne Festiwalu już teraz może
przyjmować zgłoszenia na bilety
zbiorowe dla wycieczek, w namio­
cie cyrkowym będzie się odbywał

festiwal, a w hali sportowo-wido-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

• „Encyklopedia rzecz­
nych glonów" — rzecz o

prof. KAROLU STARMA­
CHU laureacie nagrody
państwowej I stopnia, któ­
rego praca — właśnie ta

nagrodzona — zrobiła furo-

rę bez mała na całym świę­
cie.

• „Czekając na domek z

Gorzkowic" — o inicjatywie
rodem z niewielkiej osady
pisze JERZY SOKOŁOW­
SKI.

• Fotoreportaż o pracy
punktów skupu spółdzielni
ogrodniczych, dbających o

to, by coraz więcej jarzyn
trafiało na nasze stoły.

89-66 - 91

Australijka K. A. Wells
- M iss Uniwersum

festiwalowe
po-

mltośników
miejsca

LONDYN (PAP)
20-łetnia Australijka KERREY ANNĘ WELLS wybrana została w

nocy z soboty na niedzielę przez międzynarodowe jury Miss Unt-
wersum roku 1972. Wybory miss odbyły się w miejscowości Dorado
na Puerto Rico. Uroczystość koronacji, której dokonała Miss Uniwer-
sum z 1870 r. Portorykanka MAR1SOL MALARET (w związku z nie­
obecnością laureatki z 1971 r., Libanki GEORGINY R1ZK) — była o-

glądana przez iOO min telewidzów. Była ona trasmitowana przez in­
ne telewizje za pośrednictwem satelity telekomunikacyjnego.

Tegoroczna Miss Unlwersum jest z zawodu modelką, a w swoim
kraju prezentuje również w telewizji komunikaty meteorologiczne.
Wzrost 170 cm, szatynka o oczach niebiesko-szarycli i rozmiarach w

biuście, talii i biodrach: 89 cm — 66 cm i 91 cm. Otrzymała ona na­
grodę w wysokości 10 tys. dolarów oraz tyleż samo w postaci róż­
nych podarków. Wicemiss została Brazylijka REJANE VIE1RA
COSTA (lat 18), na trzecim miejscu uplasowała się Wenezuelka MA­
RIA ANTONIETA CAMPOLI (18 lat).

W Berlinie

361,5 metrowej wysokości
wieża telewizyjna w Berlinie

jest drugim co do wielkości o-

biektem w Europie. Fontanny
u stóp wieży dodają jej wiele
uroku, zwłaszcza gdy oglądamy
je w nocy, w blasku reflekto­
rów. I

GDAŃSK (PAP)
Dó Gdańska i Gdyni przy­

płynął zespół okrętów szkol­
nych Wyższej Szkoły Marynar­
ki Wojennej NRD. Dowódcą
zespołu 4 okrętów desantowych
jest kmdr por. 'Werner J. Ru-
ben.

Kadeci — podchorążowie Ma­
rynarki Wojennej NRD zwie-

. cizili w sobotę Gdańsk i jego
Stare Miasto oraz złożyli kwia­
ty pod Pomnikiem Bohaterów
Obrony Wybrzeża na Wester­
platte.

W niedzielę okręty zespołu
wpłynęły do portu gdyńskiego.
Goście zwiedzili port gdyński
i miasto oraz złożyli wizytę
w Wyższej Szkole Marynarki
Wojennej.

Nixon faworytem
w wyborach

WASZYNGTON (PAP)
Według ogłoszonych w nie­

dzielę wyników ankiety prze­
prowadzonej przez Instytut
Gallupa, 56 proc wyborców a-

merykańskich skłonnych było
obecnie oddać swe głosy na

Nixona, 37 proc, na senatora

McGoverna, a 7 proc, nie pod­
jęło dotąd żadnej decyzji. An­
kieta ujawnia, że Nixon posia­
da znaczną przewagę nad
McGovernem w większości re­
jonów kraju i wśród wszyst-
k;.ch niemal grup ludności, z

wyjątkiem Murzynów i niektó­
rych innych mniejszości et­
nicznych.
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Batalia o indeksy
zakończona

,<p) Do 84 szkół wyższych
Ich filii na terenie kraju przy­
jęto w wyniku zakończonej w

lipcu batalii o indeksy prawie
50 tys. nowych studentów. W

niektórych uczelniach, w któ­
rych pozostały jeszcze wome

miejsca, przeprowadzona zo­
stanie we wrześniu dodatkowa
rekrutacja.

I
I
I

„Akcja 20 miliardów"

Akces uczonych z PAN

W 40 dni odbudowano

halę produkcyjną
Załoga Nadodrzańskich Za­

kładów Przemysłu Organiczne­
go „Rokita” oraz przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe

dotrzymały ambitnego zobowią­
zania. Wczoraj, po 40 dniach
intensywnej odbudowy jednej
z głównych, zniszczonych
wskutek eksplozji w czerwcu

br. hal produkcyjnych — za­
kończono prace montażowe i

instalacyjne. Dziś hala ma zo­
stać przekazana do ponownej
eksploatacji.

WARSZAWA (PAP)
Ok. 25 min zł wygospodarowały

w ramach akcji „Poszukujemy 20
miliardów” placówki naukowo-
badawcze, zakłady doświadczalne
i laboratoria Polskiej Akademii
Nauk. 16 placówek Akademii, w

których przeprowadzono analizę
możliwości, jakimi dysponują w

zakresie dodatkowej produkcji po­
dejmuje w tych ramach wiele in­
teresujących inicjatyw i prac.

Wydawnictwo PAN — Zakład
Narodowy im. Ossolińskich podję­
ło decyzje, których realizacja da
w tym roku dodatkową produkcję
wartości ok. 12 min zł. Dzięki te­
mu pełniej zaspokojone zostaną
potrzeby księgarń.

Z cenną inicjatywą wystąpił In-

w U klerze

stytut Fizyki PAN. Postanowiono
m. in. przyspieszyć oddanie do
eksploatacji zakładu doświadczal­
nego, mającego produkować apa­
raturę rentgenowską i optyczną.

Ta sama placówka przewiduje
utworzenie w instytucie — central­
nej wypożyczalni przyrządów po­
miarowych i pewnego typu apara­
tury badawczej. Rozwiązanie to

pozwoli na zrezygnowanie z części
zamówień na przyrządy pomiaro­
we. Ocenia się, że realizacja tego
projektu przyniesie oszczędności
rzędu ok. 1 min zł rocznie.

Placówki naukowo - badawcze
wydziału IV Nauk Technicznych
PAN zaoferowały dodatkową pro­
dukcję wartości ok. 3 min zł.
Wśród nowych członków „klubu
miliarderów” są także placówki
i zakłady doświadczalne wydziału
III nauk matematyczno-fizycz­
nych, chemicznych i geologiczno-
geograficznych oraz wydziału V
nauk rolniczych i leśnych. Rozbudowa zakładówi... i

Przygotowania do akcji siewnej
(Inf. wł.) Na ostatnim posie­

dzeniu zespołu rolnego przy
Prezydium WRN omówiono
dotychczasowy przebieg prac
polowych oraz przygotowanie
do jesiennej akcji siewnej. W
naradzie, której przewodniczy]
kier. Wydziału Rolnictwa i
Leśnictwa Prez. WRN M. Fra­
czek, wziął także udział sekre­
tarz KW PZPR M. Smuga.

Tegoroczne żniwa przebiega-
ły sprawnie. Większość żyta
została już skoszona, natomiast
obecnie trwa sprzęt pszenicy,
jęczmienia jarego i owsa. W

szeregu powiatów wystąpiła w

bieżącym roku na pszenicy
tzw. rdza źdźbłowa. Dlatego

też przy siewach jesiennych
powinno się używać nowego
materiału siewnego, który
gwarantowałby wysokie plony.

Inną sprawą, którą poruszano w

dyskusji, były przygotowania do
jesienne] akcji siewnej. Centrala
Nasienna zapewniła dostateczną
ilość nasion, w składnicach Gmin­
nych Spółdzielni jest ok. 70 tys. ton
nawozów mineralnych, ponadto
organizuje się wapnowanie gleb.

W trakcie kontroli, którą prze­
prowadziła służba rolna i zaintere­
sowane instytucje, stwierdzono, że

wyraźnie poprawiło się zaopatrze­
nie sklepów wiejskich w pieczywo
i napoje chłodzące, jak również
jest pod dostatkiem nasion poplo-
nowych 1 drobnego sprzętu żniw­
nego. (cm)

Wstrząsająca tragedia
We wsi Borawskie na Blalo-

stocczyżnie doszło do wstrząsa­
jącej tragedii. 29 bm. — w

studni, w której stwierdzono

później obecność trującego ga­
zu, poniosło śmierć 4 mężczyzn.
Pierwszy z nich opuścił się na

łańcuchu do głębokiej na 26 m

studni, aby wydostać z niej
wiadro. Gdy nie wrócił — z

pomocą pospieszył mu ojciec.
Gdy ten również nie wyszedł
na powierzchnię — na dno
studni opuściło się dwu dal­
szych mężczyzn. Wszyscy po­
nieśli śmierć. Ich zwłoki wy­
dobyli dopiero strażacy uzbro­
jeni w maski i aparaty tleno­
we. Pierwsze dochodzenia wy­
kazały, że w studni wydoby­
wał się gaz, prawdopodobnie
metan.

LONDYN (PAP)
W Irlandii Północnej wzrasta

napięcie w związku z zapowiedzią
użycia przez wojska brytyjskie
ciężkich czołgów typu „Centurion”
do usuwania barykad ustawionych
w katolickich dzielnicach Belfa­
stu i Londonderry.

W porcie Belfastu zakotwiczono
transportowiec brytyjski, z które­
go wyładowuje się 55-tonowe

„Centuriony”. Po wymontowaniu
z nich wielkich dział mają one

służyć jako buldożery do usuwa­
nia barykad. W ostatnim okresie

wysłano nowe posiłki dla armii
brytyjskiej stacjonującej w Ir­
landii Północnej — 4 tys. żołnie­
rzy. Tym samym łączna ich licz­
ba zwiększyła się do 21 tys.

Całą noc z soboty na niedzielę
dochodziło w Belfaście do strze­
laniny, w której wyniku wiele o-

sób zostało rannych. Dokonano też

licznych aresztowań.

Wytrwać przy piecach hut
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Strajk dokerów

przyspieszy wybory?
Trwający od ub. piątku

strajk 42 tys. dokerów brytyj­
skich sparaliżował ruch w por­
tach. Blisko 70 proc, całego ek­
sportu 1 importu brytyjskiego
uległo wstrzymaniu. Tygodnik
„Sunday Express" pisze, że je-
śli w wyniku strajku dojdzie
do kryzysu gospodarczego na

dużą skalę, wówczas premier
Heath może być zmuszony do

przedterminowego rozpisania
wyborów powszechnych.

Schroeder:

Chiny gotowe
nawiązać stosunki

dyplomatyczne z NRF

Chadecki polityk G. Schroe­
der, który w ub. sobotę po­
wrócił z podróży do ChRL,
poinformował ministra spraw
zagranicznych NRF W. Scheela,
że Chiny gotowe są wkrótce
nawiązać stosunki dyploma­
tyczne z Bonn.

Trudna praca rolników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przy żniwach w Proszowlc-
kiem, Tarnowskiem i Mie-
chowskiem, aby szybciej
zwieźć ciężkie snopy do stodół.
Kazimierz Wypych z Pietrze-
jowic w pow. krakowskim
zbierze ponad 30 q pszenicy z

ha. Martwi się jednak, iż nie
zdąży na czas wymłócić. Za­
mierzał kupić młocarnię, jak
się okazuje jednak, maszyn
tych brakuje w PZGS-owskiej
składnicy.

Uznanie należy się tym
wszystkim, którzy nie szczę­
dząc sił i czasu, kosztem wy­
poczynku, a niejednokrotnie i
snu, dokładają starań, aby nie
zmarnowało ani jedno |

ziarno, (ep)

Porozumienie
Sinhua — AP

Wczoraj w Pekinie podpisa­
ne zostało porozumienie mię­
dzy chińską agencją prasową
Sinhua a amerykańską Asso­
ciated Press na temat stałej
wymiany Informacji i zdjęć
fotograficznych drogą pocztową
i radiową.

Pierwszy okręt wojenny
produkcji egipskiej

W Aleksandrii wodowano
29 bm. pierwszy okręt wojen­
ny wyprodukowany, całkowi­
cie w Egipcie. Przemawiając z

tej okazji prezydent Sadat o-

śwładczyl, że kraj jego nigdy
nie zaakceptuje bliskowschod­
niego status quo powstałego
wyniku izraelskiej agresji.

jonie Azorów oraz w central­
NA MAPIE POGODY: W re­

w

; NA MAPIE POGODY: W re-

( jonie Azorów oraz w central-
i nej i wschodniej Europie u-

J trzymują się układy wysokiego
i ciśnienia. Niż leży nad Anglią.
, Polska będzie dzisiaj w zasięgu

słabego wyżu środkowo-eu -

■ropejskiego z ośrodkiem nad

nej i wschodniej Europie u-

J trzymują się układy wysokiego
ciśnienia. Niż leży nad Anglią.
Polska będzie dzisiaj w zasięgu
słabego wyżu środkowo-eiL-

Sprawa senatora

Eageltona
W USA narastają wątpliwości

co do tego, czy demokratyczny
kandydat na wiceprezydenta
senator Eagelton będzie mógł
utrzymać to stanowisko po
tym, gdy ujawniono — że w

przeszłości poddawał się on

parokrotnie leczeniu psychia­
trycznemu. Prasa amerykań­
ska wyraża przypuszczenie, iż
w razie ustąpienia Eageltona,
kandydatem demokratów na

wiceprezydenta mógłby zostać
senator Muskie.

I
I

ropejskiego z ośrodkiem nad
Niziną Węgierską.

OD BAŁTYKU DO TATR:
Rano wystąpią mgły, podczas
dnia zachmurzenie umiarko­
wane, zaś lokalnie przelotne
opady deszczu i burze. Tem­
peratura najwyższa w dzień
od 22 st. na Podhalu do 26 st.

na pozostałym obszarze Polski
południowej. Wiatry słabe z

zachodu i południowego za­
chodu. ’

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: W niedzielę panowała
jednorodna pogoda na całym
obszarze Polski. Było na ogól
słonecznie, lecz okresami wy­
stępował wzrost zachmurzenia

Ani gorsze, ani lepsze

Długie hale produkcyjne, po
których ludzie z nadzoru po­
ruszają się na rowerze, wypeł­
nione są dymem. Okna otwar­
te na przestrzał, potężny ciąg
wentylacyjny wymienia po­
wietrze 20 razy w ciągu godzi­
ny. Prąd stały w wysokości
64 tys. amper wytwarza potęż­
ne pole magnetyczne: staje
mój zegarek, a klucze w kie­
szeni same zaczynają się po­
ruszać.

Jestem w Hucie Aluminium w

Skawinie, na wydziale elektrolizy,
w hall nr 4. Do wanny elektroli­
tycznej na maszynie pneumatycz­
nej podjeżdża W. Kalina i młotem
pneumatycznym załamuje skorupę
utworzoną na powierzchni rozto­
pionego metalu. St. Korcel dosy­
puje teraz nową porcję tlenku gli­
nu. Bucha światłem, żarem, dy­
mem. Po kilku minutach przecho­
dzą do następnej wanny, a mają
ich w przydziale 10, zaś w ciągu
zmiany każdą wannę „dokarmiają
tlenkiem dwukrotnie. Praca od­
powiedzialna i ciężka. Spust me­
talu następuje raz na trzy doby.

Znajduję ludzi bywałych w

święcie: inż. St. Głowacki zna hu­
ty węgierskie i czechosłowackie,
L. Prochownik pracował w hucie
w NRD, mistrz H. Korzeniak jako
robotnik uczył się wytapiania bia­
łego metalu w Zaporoźu. Pytam
o panujące w zagranicznych hu­
tach warunki pracy, — Ani gorsze,
ani lepsze — słyszę w odpowiedzi.
Praca przy produkcji aluminium
wszędzie jest trudna.

W tym roku przy każdej hali

potworzono oazy. Są to pomie­
szczenia, w których można zna­
leźć wytchnienie. Jest tu cicho,
szumi ściana wodna, jest termos
z kawą. Można wypalić papiero­
sa, wypić wodę mineralną, odet­
chnąć. Mankamentem jest szczu­
płość tego pomieszczenia. Mogłoby
też ono być ładniejsze, weselsze.
Pytam się robotników, czy korzy­
stają z oazy. Okazuje się, że tyl­
ko ci, co mają blisko. Inni, któ­
rzy mają po kilkaset metrów do

przebycia, wolą chodzić do pobli­
skiego pomieszczenia po elektry­
kach. A tu brudno, brzydko, na

stole termos z herbatą, pusty ku­
bek, obok ubikacja.

Dyrektor Kotlarczyk mówi
o bardzo dobrych wynikach
produkcyjnych, o wyproduko­
waniu w lipcu przeszło 70 ton
aluminium ponad plan. Od
lutego załoga dostaje posiłki
regeneracyjne w cenie 7 zł
(sznycel, kasza, sos grzybowy,
kiełbasa itp.) i 3,40 zł (zupa).
Absencja chorobowa w nor­
mie. Praca białych metalur­
gów przebiega bez zakłóceń.

(ks)
Wzrosła absencja

chorobowa

oraz burze. Najwięcej dały się
one we znaki we wschodniej
części kraju. Tam też zanoto­
wano najwyższą temperaturę;
Terespol 31, Włodawa i Siedl­
ce po 30 st, Teszta kraju aro

26 st., na wybrzeżu Bałtyku
od 22 st. w Świnoujściu t

Ustce, do 29 st. w Gdańsku. O

godz. 13 notowano: Zakopane
20, Hala Gąsienicowa 15, Ka­
sprowy Wierch 10, Noioy Sącz
25, Lesko 26. W Rumunii. Buł­
garii, Jugosławii, a także na

Krymie i Kaukazie pogodnie
i wysoka temperatura: Bu­
kareszt i Sofia po 33 st. Wła­
ściwie cała Europa, poza
Niemcami, gdzie wystąpiły
ciągle opady deszczu l Anglią
— skąd informują o chmurnej
i deszczowej pogodzie, miała
słoneczną aurę.

NASZ KOMENTARZ: Wczo­
raj otrzymaliśmy sporo mel­
dunków o opadach gradu w

różnych rejonach kraju. Oko­
ło godz. 17 nad Tarnowem za­
legły ciemne chmury i prze­
szła silna burza z gradem du­
żej wielkości. Na życzenie czy­
telników wyjaśniamy, że grad
powstaje przy dużym wypię­
trzeniu chmur burzowych, w

których występują silne prą­
dy powietrzne, tzw. turbulen­
cja: Im większa siła prądów
wstępujących — tym większa
rozmiary osiągają drobiny gra­
du. Właśnie dzięki owym prą­
dom, zarówno w górę jak i
ku dołowi, gradziny mogą u-

trzymywać się przez dłuższy
czas w powietrzu, (orl)

Huta Szkła Walcowanego
Jaroszowcu w powiecie olku­
skim zatrudnia 930 pracowni­
ków. Zakład znajduje się w

ruchu ciągłym stosując system
czterobrygadowy. Okres żniw-
no-urlopowy należy do najbar­
dziej trudnych w roku. Po
pierwsze nadspodziewanie
wzrosła ostatnio w czasie żniw
absencja chorobowa. Jeżeli
średnio w roku ze zwolnień le­
karskich korzysta dziennie od
25 do 30 osób to aktualnie od
75 do 80. Ogromny udział w

tej liczbie mają pracownicy,
posiadający gospodarstwa rol­
ne.

Na urlopach przebywa około 8
procent pracowników. W roku

W

bieżącym notuje się znaczną ten­
dencję zwyżkową na wypoczynek
w okresie wakacyjnym. Sprawił to

zapewne nowy ośrodek wczasowy
czynny na razie tylko w okresie
lata.

Kierownictwo zakładu stara się
przeciwdziałać dostępnymi środka­
mi wszystkim perturbacjom w

rytmie produkcji. Eliminuje się
np. z planu wszystkie remonty i

naprawy w lecie, można też wy­
twarzać większe elementy, ale tu­
taj w ostateczności decydują za­
mówienia odbiorców.

Wprawdzie plan I półrocza wy­
konano w 102 procentach, lecz za­
notowano także pewien spadek
dyscypliny. Trudno jednak odmó­
wić ludziom — zdaniem dyrektora
naczelnego — drobnej przerwy
aby odetchnęli powietrzem nieska­
żonym żarem hutniczego pieca.

Napoje chłodzące znajdują się
w hucie w wystarczającej ilości.

W kombinacie górniczo-
hutniczym „Bolesław” jak za­
pewnia dyrektor Kaliński pla­
ny wykonywane są nadzwy­
czaj sprawnie. Co najbardziej
dziwi, to fakt, że właśnie w

okresie żniwno - urlopowej
kanikuły absencja chorobowa

spadła o jeden procent w sto­
sunku do średniorocznej.

Plan pierwszego półrocza
hutnicy wraz z górnikami (tu­
taj wskaźników się nie roz­
granicza) wykonali w 107,9
procent. Zobowiązania do
„banku 20 miliardów” zreali­
zowano w. osiemdziesięciu
procentach. Właśnie wczoraj
zadeklarowano dodatkowo —

dalsze 9 milionów.
W kombinacie wód, kawy,

mleka i mięty nie brakuje- W
stołówce i kioskach zakłado­
wych prowadzonych przez WSS
nie jest źle. Natomiast w sa­
mym osiedlu w Bukownie, za­
opatrzenie jest kiepskie.

JERZY LIPOWSKI
TADEUSZ STEC

KONRAD STRZELEWICZ

I

Z życia Kraju Rad

Na ponad 500 milionów
ton obliczają geologowie
odkryte w Jakucji we wsch.
Syberii złoża wysokokalo­
rycznego węgla koksujące­
go. Na krańcach nieckowa-
to leżących złóż prowadzi
się prace odkrywkowe do­
chodzące do głębokości 70
— 75 m. Węgiel z tych te­
renów przeznaczony jest,
m. in. dla czumlańskiej e-

lektrowni i innych zakła­
dów przemysłowych tego
rejonu. Jednak dopiero pod
koniec obecnej pięciolatki
przystąpi się do eksploata­
cji złóż na większą skalę.

Na zdjęciu: na terenie
odkrywki.

CAF — APN

'Wrześniowe

u

atrakcje,
w Zakopanem

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

wiskowej konkurs kapel oraz do­
datkowe występy zespołów zagra­
nicznych.

Nie zabraknie w programie „Je­
sieni Tatrzańskiej” Imprez towa­
rzyszących. Wyliczę tylko naj­
ważniejsze: w sali wystawowej
BWA przy Krupówkach ciekawa
ekspozycja pod nazwą „Życie gó­
rali podtatrzańskich” (unikalne
zbiory Muzeum Tatrzańskiego),
kiermasze twórczości ludowej oraz

wyrobów spółdzielni „Cepelia",
„poslady góralskie” — czyli tra­
dycyjne spotkanie z pisarzamt lu­
dowymi, połączone w tym roku z

finałem konkursu poetyckiego,
plenerowa wystawa rzeźby, po­
kaz strojów ludowych z górskich
regionów całej Europy, Itd.

Jednym słowem pierwsza deka­
da września upłynie pod Giewon­
tem pod znakiem wielu

łych wydarzeń z kręgu
ludowej i folkloru ziem

wspanla-
kultury

górskich.
(str)

i
300 tysięcy dodatkowych
talonów subskrypcyjnych
na encyklopedię

WARSZAWA (PAP)
Księgarnie w całym kraju otrzy­

mały w tych dniach 300 tys. do­
datkowych talonów subskrypcyj­
nych na 4-tomową „Encyklopedię
Powszechną PWN”. Pierwsza par­
tia talonów — 300 tys. została bo­
wiem już wykupiona.

„Encyklopedia Powszechna
PWN” sprzedawana będzie tylko
subskrybentom. Pierwszy tom u-

każe się w IV kwartale 1973 roku.
Następne tomy dostarczane będą
do księgarń w odstępach rocznych.
Cena talonu wynosi 300 zł. Koszt

całej encyklopedii — 1200 zł. Ta­
lon upoważniać będzie do zakupu
3 pierwszych tomów encyklopedii
w księgarni, która sprzedała talon
oraz do otrzymania ostatniego to­
mu za zwrotem talonu.

Czterotomowa „Encyklopedia
Powszechna PWN” zawierać bę­
dzie ok. 75 tys. haseł, a więc pra­
wie tyle samo, co 13-tomowa
„Wielka Encyklopedia PWN”. Ka­
żdy tom będzie miał ok. 800 stron
tekstu.

I

Krótko i ciekawie
OBRABIARKA — GIGANT

Każda maszyna wyproduko­
wana przez fabrykę ciężkich i

unikalnych obrabiarek w U-
lianowsku jest tworem orygi­
nalnym, zarówno pod wzglę­
dem rozmiarów, jak i przezna­
czenia.

Rozpoczęto tam niedawno
prace nad superciężką obra­
biarką, na której będzie można
obrabiać detale do 200 ton. Wy­
sokość obrabiarki — 9,5 m,

długość 75 m, ciężar — 600 ton.

Będzie to najcięższa z wypro­
dukowanych dotąd obrabiarek.
Zamówiła ją Finlandia.

UPAŁ SZKODZI
KOMPUTEROM

Upały dają się we

wet... komputerom,
mieszkaniec Rzymu,
Giuseppe Grimandi.
3-miesięczny rachunek za gaz,
obliczony przez maszynę cy­

frową.
Ku swemu zdziwieniu i prze­

rażeniu zobaczył na rachunku
niebagatelną sumę 5 miliardów
lirów (ponad 9 tys. dolarów).

Dopiero w gazowni wyja­
śniono mu, że powinien zapła­
cić tylko 8 tys. lirów (ok. 14 do­
larów), a przyczyną pomyłki
był przegrzany „mózg elektro­
nowy”.

znaki na-

Ostatnio
76-letnl

otrzymał

i

mięsnych - koniecznością
(Inf. wł.). Szybka dynamika

spożycia mięsa i jego wyro­
bów, zarówno w mieście jak
i na wsi, stawia przed przemy­
słem mięsnym, spółdzielczo­
ścią i handlem poważne zada­
nia natury inwestycyjnej i or­
ganizacyjnej. Ostatnie obra­
dy Komisji Rolnictwa i Le­
śnictwa WRN wykazały, że je­
żeli w ostatnim okresie na­
stąpił znaczny wzrost skupu
zwierząt rzeźnych, to baza
przetwórcza i ubojowa niewie­
le się zmieniła. Stąd pilna ko­
nieczność koncentracji nakła­
dów na zwiększenie ilości rzeź­
ni, punktów skupu, przetwórni
oraz na modernizację istnieją­
cych zakładów. Z własnego ro­
zeznania Komisji oraz z infor­
macji zainteresowanych in­
stytucji, wynika, iż ubój zwie­
rząt w .wielu jćszcze miejsco­
wościach, odbywa się w wa­
runkach skandalicznych. Cia­
snota pomieszczeń, zły stan

sanitarno-techniczny hamują
wszelki postęp pracy. Razi nie­
dostatek urządzeń chłodni­
czych, składowni, magazynów,
nieodpowiedni transport do

przewozu mięsa i wędlin. W

tej sytuacji niepokoi IV kwar­
tał, w którym spodziewane
jest nasilenie dostaw zwierząt,
a zatem musi być zwiększona
zdolność produkcyjna rzeźni i
przetwórni.

Gwoli ścisłości dodać trzeba, że

Woj. Przedsiębiorstwo Przemyślu
Mięsnego i WZGS realizują w tej
pięciolatce szereg inwestycji, jak
np. rozbudowa zakładów mięsnych
w Krakowie, Tarnowie, Chrzano­
wie, bazy transportowej w Kra­
kowie, kilku
nów. punktów
wszystko nie
też wziąć 'pod
kadrowe oraz

my bezpośredniego odbioru żyw­
ca z gospodarstw, usprawniające
skup. Mimo tych poczynań „wą­
skie, gardło” w gospodarce mięsnej
istnieje. (Iw)

tuczami, magazy-
skupu itd. Ale to

wystarcza. Trzeba

uwagę trudności
wprowadzane for-

Słoneczne

pożegnanie z lipcem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
parkingach — niejednokrotnie
krytykowanych za brak miejsc do
parkowania — niewiele pojazdów.
Miasto jakby uspokojone i sen­
ne znalazło się w niepodzielnym
władaniu turystów z całego kra­
ju i spoza jego granic.

Zamek królewski, przypomina­
jący nieco wieżę Babel mnogo­
ścią językową rozbrzmiewających
tu rozmów, to niedzielny cel na­
szych gości. Przy kasach nie ma

zbyt dużych kolejek, na dziedziń­
cu grupki zwiedzających cierpli­
wie czekają na przewodnika i go-
dzinę wyznaczonego wejścia do
komnat. Słychać wypowiadane
życzenia, których niestety nie po­
dobna spełnić — ten chciałby
wejść do Smoczej Jamy, tamten

usłyszeć wspaniały ton „Zygmun­
ta”.

Na stoisku z informatorami i
pamiątkami można wreszcie do­
stać plan Krakowa, ale przewod­
nik po mieście dla obcokrajow­
ców tylko w języku angielskim.
Odezwał się niejeden głos sprzeci­
wu, kiedy na zamku zorganizo­
wano letnią kawiarenkę. Podobno
była koniecznością. Szczególnie w

dni upalne — dziwi więc fakt,
że pragnienie można tu ugasić
tylko „orangem”, „mandarynem”

1 „złotą rosą”.
W restauracji ,Pod Temidą”

przy ul. Grodzkiej sporo wolnych
stolików. W drodze na Rynek
można zjeść dobry i dobrze po­
dany obiad, wybór dań duży. Na

lody zaprasza i kusi pięknym,
zabytkowym wnętrzem nowa ka­
wiarnia „Paw”. I tu więc gości

nie brakuje, podobnie jak w ma­
lowniczym „Noworolu”.

W Sukiennicach przy dwóch
czynnych stoiskach „Cepelii"
grupki zwolenników ładnych
pamiątek. Szkoda tylko, że nie
brak i stoiska z przysłowiowy­
mi już, ale ciągle nieznisz­
czalnymi „jeleniami na ryko­
wisku", z pamiątkami-potwor-
kami. Zwiedzających nie bra­
kuje w chłodnych wnętrzach
galerii malarstwa, wędrują po
stromych schodach na Wieżę
Ratuszową, bo skoro Mariacka
stała się niedostępna dla tu­
rystów, tylko stąd można po­
dziwiać całe stare miasto. Mu­
zeum w Collegium Maius po
całym tygodniu pracy właśnie
w niedzielę bywa nieczynne.
Szkoda. Na wspaniałym dzie­
dzińcu ciągle ktoś przystaje i
odchodzi rozczarowany. Za to
Ołtarz Wita Stwosza jest zaw­
sze dla wszystkich dostępny.
Grupy oglądających, szepty
pełne podziwu — trudno być
w Krakowie i nie zobaczyć te­
go, co zna cały świat.

Upalna, lipcowa niedziela w

Krakowie. Niezwykły w tym
mieście spokój. I choć się to

wyda nie do wiary — praw­
dziwy odpoczynek, chociaż
bez zielonej trawy i bez ką­
pieli. (mg)

MEKSYK (PAP)
i A 1 kołach politycznych A-
y V meryki Łacińskiej, po-
“ ’ dobnie jak w prasie la­
tynoamerykańskiej, bardzo
szeroko komentowane jest o-

statnie przemówienie gen.
Juana Velasco Alvarado wy­
głoszone 28 lipca br. w 151
rocznicę niepodległości Peru.
Prezydent republiki — po raz

pierwszy w tak rozwiniętej
formie — zaprezentował wizję
przyszłości swego kraju. Dotąd
radykalnie nastąwieni oficero­
wie, którzy sprawują w Li­
mie władzę od października
1968 r. znani byli przede
wszystkim jako pragmatycy,
którzy usiłują rzeczywiście
konsekwentnie wcielać w ży­
cie zasady pełnej, tak w sen­
sie politycznym, jak i ekono­
micznym, niezależności kraju,
eliminując zarazem najbar­
dziej anachroniczne, często o

charakterze postfeudalnym.
przeżytki w strukturach spo­
łecznych Peru.

W wystąpieniu z 28 lipca
br. gen. Alvarado, rysując wi­
zję przyszłości Peru, główny
akcent położył przede wszyst­
kim na dwóch sprawach. Po

pierwsze na szerokim udziale
mas ludowych
państwem.

Rozwijając te

zydent republiki
słownie: „Opieramy się na

wiarogodnie rewolucyjnym dą­
żeniu, aby w przyszłym Peru

prawo decyzji politycznej i e-

konomicznej spoczywało bez-

w rządzeniu

kwestie pre
stwierdził do

Peru szuka

własnej drogi
pośrednio w rękach podstawo­
wych organizmów społecznych,
które obywatele Peru, męż­
czyźni i kobiety, stworzą sami,
aby pokierować
sem”.

Gen Alvarado
równocześnie na

tnich miesięcy świadczące, iż
ze swej strony także rząd pod­
jął już dla realizacji tej za­
sady szereg bardzo konkret­
nych kroków. I tak prezydent
republiki przypomniał o wol­
nych, tajnych i bezpośrednich
wyborach, które trzy miesiące
temu przeprowadzone zostały
w tzw. kompleksach rolno-
przemysłowych (chodzi o o-

gromne przedsiębiorstwa po­
wstałe przede wszystkim w

rejonie wybrzeża w miejsce
wywłaszczonych przez pań­
stwo wielkokapitalistycznych
farm głównie należących do
kapitału zagranicznego). Pre­
zydent przypomniał także o

krokach podjętych w celu
modyfikacji struktury
szych uczelni
która zmierza
całości życia
go decydowali
zarówno
studenci

własnym lo-

powołał się
fakty z osta-

wyż-
peruwiańskich,

do tego, aby o

uniwersyteckie-
odtąd wspólnie

profesorowie jak i
oraz pracownicy

koleiwyższych uczelni. Z

prezydent Alvarado powołał
się na dokonaną dwa miesią­
ce temu reformę podstaw pra­
wnych regulujących zasady
funkcjonowania narodowych
stowarzyszeń rolnych, przemy­
słowych i rybackich oraz na

fakt dalszego umacniania się
tzw. „wspólnot pracy" — cho­
dzi tu o zorganizowany udział
robotników tak w zyskach, jak
i w bezpośrednim zarządzaniu
przedsiębiorstwami stanowią­
cymi własność kapitału pry­
watnego.

Drugą sprawą, która zajęła
najwięcej miejsca w omawia­
nym wystąpieniu prezydenta
republiki była przyszłościowa
formuła gospodarki peruwiań­
skiej. Gen Alvarado nazwał
ją pluralistyczną, wymieniając
kolejno trzy sektory, które
będą w niej istnieć. Na pierw­
szym miejscu prezydent re­
publiki — jako najważniejszy
w tej chwili wymienił sektor
państwowy, na drugim sektor
prywatny, dodając równocze­
śnie, że w wyniku umacnia­
nia się wspomnianych uprze­
dnio tzw. „wspólnot pracy"
zmieni on w sposób istotny
swój dotychczasowy charakter,!

na trzecim miejscu wymie­
niony został tzw, społeczny (a
właściwie lepiej by powiedzieć
— spółdzielczy) sektor produk­
cji: prezydent republiki szcze­
gólnie mocno zaakcentował
jego znaczenie, nazywając go
tym, na którym w przyszłości
w pierwszym rzędzie będzie
się opierała gospodarka Peru.

Wizja przyszłości Peru za­
proponowana przez Juana Ve-
lasco Alvarado na pewno od­
legła jest od tego, co zwykli-
śmy określać mianem kapita­
lizmu. Prezydent potwierdził
to zresztą sam, kiedy mówiąc
o poszukiwaniach nowego mo­
delu społeczeństwa najbar­
dziej adekwatnego dla dzisiej­
szych i przyszłych potrzeb
Peru, oświadczył wręcz, że w

każdym razie chodzi o „defini­
tywne porzucenie kapitali­
zmu".

Dzisiaj pogrzeb
M. Ćwiklińskiej
Pogrzeb MIECZYSŁAWY

Ćwiklińskiej odbędzie się
dzisiaj, 31 lipca.

Trumna ze zwłokami prze­
wieziona zostanie na Cmen­
tarz Powązkowski (II brama),
gdzie o godz. 13.30 spocznie
w Alei Zasłużonych.

Pogrzeb
zamordowanego

taksówkarza

STEFAN CIEPŁY

nn .tanowrdk

postawy

genezy
istnieje.

W tym kontekście jakże słu­
szna okazała się ocena komu­
nistów peruwiańskich, którzy
ustami sekretarza generalnego
Komunistycznej Partii Peru —

Jorge del Prado już w lutym
1971 r. oświadczyli: „Proces
przeobrażeń w Peru coraz

bardziej nabiera charakteru
nieodwracalnego, głęboko an-

tyimperialistyczneg^ i anty-
oligarchicznego. Jest to więc
zarazem proces antykapitali-
styczny z samej swej istoty,
a do wzmocnienia tej tenden­
cji przyczynia się sama jego
dynamika".

W ubiegłą sobotę, w dniu
pogrzebu Stanisława Pradzia­
da, taksówkarza zamordowa­
nego przez nieznanego spraw­
cę, nie kursowały w Zakopa­
nem — poza nagłymi wypad­
kami — taksówki na znak ża­
łoby. W ten sposób koledzy
Zmarłego protestowali prze­
ciwko zbrodni. W pogrzebie,
mającym manifestacyjny cha­
rakter, wzięło udział tłumnie
społeczeństwo Zakopanego,
turyści i wczasowicze oraz li­
czne reprezentacje taksówka­
rzy, m. in. z Krakowa, War­
szawy, Tarnowa oraz innych
miejscowości regionu krakow­
skiego.

Z. MARZEC

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek rad­

ca prawny „Gazety” udzie­
la porad telefonicznie nr

536-23 w godz. od 12 do 13
i osobiście od 13 do 14 w

Dziale Łączności z Czytel­
nikami, Kraków, ul. Boha­
terów Stalingradu 4, II p.

(DOKOŃCZ, ze STR. 1)
— W literaturze jest ta­

ka teoria, że dzieło sztuki
od momentu jego powsta­
nia, narodzenia, staje się

już niezależne od
twórcy.

— Niemniej u

dzieła ta postawa
Nie ma kierunku zobiekty­
wizowanego na dany czas.
Malarskie dzieło jest wie­
lowarstwowe, obok, funkcji
estetycznej niesie warstwę
ideową, emocjonalną.

— A myśli Pan, że sa­
mochód jest, że tak powiem
— „jednowarstwowy’”?

— Nie, ale warstwy ideo­
wej nie posiada. Nie ma

bowiem samochodu kapi­
talistycznego czy socjalisty­
cznego. Jest samochód

współczesny.
— Zgoda. Niemniej gu­

sty estetyczne społeczeń­
stwa kształują się nie w

salonach sztuki, ale wła­
śnie na podstawie samo­
chodu, form przemysło­
wych. urbanistyki.

— Tak, tylko że autogo-
nizrn — o którym mówi­
my — ma bardziej cha­
rakter teoretyczny, niż pra­
ktyczny. Wydział Form
Przemysłowych kształci lu­
dzi, którzy byliby zdolni
nadać kształt przedmiotom,
narzędziom, których ambi­
cje nie kończą się na wy­
konaniu zlecenia, ale wy­
raźnie zmierzają do stymu­
lowania potrzeb ludzkich. :

— Jeśli w kierunku sto­
liczków wysokości 50 cm

od ziemi, przy których nic
nie można robić, choć przy­
kłada im się miano „nowo­
czesnych”, to ja dziękuję...

— Oczywiście, że mówi­
my tu o ludziach rozsąd­
nych, którzy będą tworzyć
dla człowieka i dla któ­
rych miarą jest człowiek.
A więc na pierwszym miej­
scu ma być nie estetyka,
lecz człowiek. Zgadzam
się jednak, że nasza epoka
jest tak zadufana w sobie,
iż fotel sprzed stu lat, na

którym Pan siedzi,
wygodniejszy niż
czesne krzesło.

— Ale w naszych
kach ustrojowych,
Rektorze, jest
miałe pomijanie tej miary,
jaką jest człowiek. Osobi­
ście np. patrząc na nocny
wystrój naszych miast —

dziwię się, że neony nie są
podporządkowane jakiejś
ogólnej urbanistycznej wi­
zji, lecz pełnią pseudore-
klamową funkcję jak na

Zachodzie, która przecież
przy braku konkurencji
jest fikcją.

— Już kiedyś mówiłem
na temat kształtowania
przestrzeni. Gdy Niemcy
burzyli pomniki, to burzy­
li nie przestrzeń, ale nasze

narodowe wnętrze. Działa­
nie przestrzenne niesłycha­
nie silnie wpływa bowiem

jest
współ-

warun-

Panie
niezrozu-

na świadomość człowieka.
Dlatego i samochód, i neo­
ny — to sprawa ważna, są
to bowiem artykuły cywi­
lizacji, a gdzie ich humani­
styczne oddziaływanie?

— To ja pytam, Panie
Rektorze, gdzie?

— Rzeczywiście. Otóż
trzeba się bronić przeciw
modom. Sztuka współcze­
sna wyrosła z destrukcji i
negacji. Za pomocą destru­
kcji socjalizmu nie zbudu­
jemy...

— Socjalizm też wyrósł
z destrukcji, to istota re­
wolucji.

— Ale wiele lat temu.

Dziś trzeba konstruktyw­
nie działać. Z życia wiemy,
że to niełatwe.

— Czy współczesna sztu­
ka daje nam propozycje?

— Niewiele. Ale jeśli
robię pomnik, to nie po to,
by burzyć dawne idee, lecz
wyrażać i ukierunkowywać
nowe. Ku czemu

kim jesteśmy i
chcemy?

_
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— Wydaje
współczesny
walka idei i
dzo wyraziście odzwiercie­
dla to sport. Myślę, że na­
rody w ogóle będą kiedyś
wartościowane poprzez
najwybitniejsze swoje jed­
nostki. Jeśli zatem chcemy
znaczyć, to musimy two­
rzyć wartości, które pozwo­
liłyby innym identyfiko­
wać się z czymś. Idzie o to,
byśmy byli narodem „nie
gęsi”, lecz tworzącym wa­
lory bardziej uniwersalne.
Myślę, że to łatwiej w te­
chnice, trudniej w sztuce,
ale nie wolno tych spraw
rozdzielać, jeśli mamy am­
bicje być nowoczesnym
państwem.

Może pointa jest niepo­
trzebna...

zdąźamy,
kim być

się, że
— to

mi
świat
narodów. Bar-
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Pan inspektor
przyszedł do Kółka...

zemu mają służyć kółka rolnicze?
Pytanie retoryczne. Wiadomo bowiem, że wraz

z międzykółkowymi bazami maszynowymi są waż­
nym czynnikiem lepszego wykorzystania możliwości
produkcyjnych gospodarstw chłopskich. Wiele kółek
rolniczych spełnia to zadanie. Służą wydatną pomo­

cą rolnikom.
Zdarza się jednak, że kierownictwa niektórych kółek rolni­

czych zapominają, komu mają służyć, jaki jest ich główny
cel. Ich niesolidność, niedbała praca, lekceważenie podstawo­
wych obowiązków, jak również dopuszczanie się pospolitych
przestępstw jest podwójnie szkodliwe Straty ponosi nie tylko
konkretne kółko i rolnicy korzystający z jego usług — lecz
również wpływa to na ujemną opinię o wszystkich kółkach
rolniczych. A przecież w większości pracują one dobrze Dla­
tego też na konkretnych przykładach będziemy piętnować złą
robotę, nieodpowiedzialnych ludzi, którzy do tego dopuszcza-

KWIATK! NIEPACHNĄCE
Ostatnio Inspektor Kontrolno-Rewizyjny w Krakowie prze­

prowadził kontrole w kilku kółkach na terenie powiatów Dą­
browa Tarnowska, Wadowice i Tarnów. Jej wyniki muszą bu­
dzić niepokój. Ujawniono bowiem szereg nieprawidłowości,
a nawet nadużyć, przekraczanie uprawnień i niedopełnianie
obowiązków służbowych w celu osiągnięcia korzyści mająt­
kowych i osobistych, brak gospodarności noszącej cechy mar­
notrawstwa. Spowodowało to znaczne straty.

Wiele kółek trudni się na szeroką skalę pozastatutową dzia­
łalnością uboczną, co w znacznej mierze odwraca uwagę od
podstawowego celu - mechanizacji rolnictwa. Na przykład
Kółko Rolnicze w Nieczajnie Dolnej prowadzi: cegielnie, skup
i sprzedaż złomu (nie posiadając uprawnień), transport sa­
mochodowy, grupę remontowo-budowlaną (bez zezwolenia).

Transport samochodowy w tym kółku wyłącznie a ciągni­
kowy w przeważającej mierze, służy do wykonywania usług
na rzecz jednostek uspołecznionych. Przejęta w roku ubie­
głym od spółdzielni pracy w Tarnowie cegielnia zamiast spo­
dziewanych zysków przyniosła — straty. Urządzenia i maszy­
ny do produkcji cegły są nieczynne, w tym nowo zakupiony
latem ubiegłego roku za pośrednictwem Przedsiębiorstwa
Handlu Zagranicznego sprzęt wartości pół miliona złotych!

Ustalono, że działalność uboczna stanowi ponad 80 proc,
wartości całej działalności kółka i nastawiona jest przede
wszystkim na osiąganie wyników finansowych przysparzają­
cych kierownictwu pokaźnych dodatkowych dochodów w for­
mie prowizji.

Zdarzały się na tej „łączce” i inne nieładnie pachnące
„kwiatki”. Stwierdzono, że roboty budowlane i usługi tran­
sportowe wykonywane i rozliczane były mówiąc łagodnie —

nierzetelnie, Oto jeden z licznych przykładów: z wyliczeń bie­
głych wynita,nadpłaty na szkodę tylko jednego przedsię-
biorstwpfyiKo w jeĄlnyrn roku wyniosły ponad milion złotych,
gdy fai^yczna warte,jć usług sięgała zaledwie ćwierć miliona
zł, a WęC zawyżono ywartość robót o niebagatelną cyferkę —

444 prcŁ. Było poter^ z CZego płacić nagrody i prowizje.
In?pektorzy IK,K-u wykryli i fałszowanie dokumentacji

i zawyżanie kosztów i nieuzasadnione wypłaty i koszty re-

montu samochodu „żuk” poniesione przez kółko po wypadku
drogowym spowodowanym przez dyspozytora, a nie zwrócone
prz'gZ pzU— w kwocie 26.808 zł.

WYGODNY SZYLD

A czym zajmowało się Kółko Rolnicze w Tonicach? Może
usługami dla rolników?

Skądże znowu. Ani myślano o'tak mało opłacalnej robocie.
Przychody z działalności statutowej wyniosły zaledwie 533
tys. zł, podczas gdy roboty i usługi budowlane nie mające nic
wspólnego z mechanizacją i usługami dla ludności dały 6 min.
zł. Ponad 90 proc, ogólnej wartości przychodów w roku 1971.

Żeby było jeszcze weselej działalność kółka w znacznej mie­
rze prowadzona jest poza terenem powiatu wadowickiego
i województwa krakowskiego, zresztą bez zezwolenia władz
terytorialnych. Roboty remontowo-budowlane wykonywały
osoby prywatne — byli właściciele warsztatów rzemieślni­
czych, którzy pod szyldem kółka rolniczego osiągali znaczne

obroty oraz wysokie wynagrodzenie. W tej sytuacji kółko za­
traca podstawowy sens swego istnienia. Rozszerzając zakres
robót i usług budowlanych na rzecz jednostek gospodarki
uspołecznionej nie spełnia ono podstawowych zadań określo­
nych w statucie (usługi dla rolnictwa) traktując je jako mar­
gines swojej działalności. Charakterystyczny jest fakt, iż
istniały tu w kierownictwie bliskie więzi rodzinne. Prezesem
zarządu była — ciotka księgowego, zaś księgowy to wujek
skarbnika. Dobrane kółko rodzinne.

BYWA I TAK...

W szeregu kontrolowanych kółkach stwierdzono i inne nie­
prawidłowości, a nawet nadużycia. Zdarzają się zwykłe kra­
dzieże. przywłaszczanie gotówki, fałszowanie dokumentacji
i ewidencji, wpisywanie na listy płac osób fikcyjnie zatrud­
nionych, Winni tych przestępstw zostali postawieni w stan
oskarżenia.

Kontrole wykazały, że nadużycia powstają z reguły podczas
działalności niestatutowej, oraz z braku należytej kontroli
i nadzoru ze strony Powiatowych Związków Kółek Rolni­
czych. Lecz cóż tu mówić o kontroli i przestrzeganiu obowią­
zujących przepisów, skoro np, „władza zwierzchnia” czyli
pracownicy PZKR w Dąbrowie Tarnowskiej dokonywali nie­
uzasadnionych zakupów obciążając nimi... Kółko Rolnicze w

Nieczajnie Dolnej. M. in, zakup motocykla wraz z wyposaże­
niem i opłatami — dla sekretarza PZKR, zakup mebli, malo­
wanie i sprzątanie PZKR, z funduszu na cele kulturalno-
oświatowe pokrycie kosztów zagranicznej wycieczki (wraz
z kieszonkowym) dla sekretarza PZKR.

Wśród wniosków, które nasuwają się po przeprowadzonej
przez IKR kontroli w kilku kółkach rolniczych szczególnie je­
den wymaga natychmiastowej realizacji. Wojewódzki Związek
Kółek Rolniczych powinien podjąć stosowne i skuteczne kroki
w celu wydatnego ograniczenia, a nawet zakazu prowadzenia
przez kółka takiej działalności, która w swych założeniach
i praktyce nie służy intensyfikacji gospodarki rolnej względ­
nie polepszeniu warunków socjalno-bytowych ludności wiej­skiej. (ŻUK)

KO (z Poznańskiego). Ze­
społy te od lat prowadza
żmudne badania nad wy­
hodowaniem nowych od­
mian zbóż.

Inż. Zygmunt Mazurkie­
wicz niemal 50 lat kierował

pracami hodowlanymi w Po-
lanowicach. Jemu i jego wy
próbowanym współpracowni­
kom zawdzięczać należy wy­
hodowanie w tym czasie pięć­
dziesięciu nowych odmian
zbóż, traw i buraków. To bar­
dzo dużo, zważywszy, że ba­
dania nad jedną rośliną trwa­

i wad, na kilku tysiącach do­
świadczalnych poletek. Rok­
rocznie przybywa ich kilka­
set. Oczywiście niektóre z nich
czasem są eliminowane. Mały
kłos, niewykształcone ziarno,
podatność na wylęganie czy
choroby — są najczęstszymi
przyczynami rezygnacji z dal­
szych badań nad nową krzy­
żówką.

I wreszcie Stanisław Antoś,
technik hodowlany. 19 lat te­
mu przyszedł do Polanowie w

charakterze robotnika rolne­
go. Po 2-letniej pracy w go­
spodarstwie zainteresował się
nim inż. Z. Mazurkiewicz. Wi­

(21)

— Ten cholerny Couchet!
Tak mu się to jakoś wypsnęło, jak

gdyby Couchet był starym jego kum­
plem. Wrażenie było tak silne, że
zdumiał się na samą myśl, że nigdy
go przecież żywym nie widział.

Zdawało mu się, że go znał do­
słownie w każdym calu.

Może to dlatego, że zdążył poznać
jego trzy kobiety?

Najpierw pierwsza, córka cukier­
nika, która w mieszkaniu w Nanter-
re bolała na myśl, że jej mąż nigdy
nie zdobędzie poważnego fachu.

Potem panienka z Dinard i drobne
radości zaspokojonej miłości wła­
snej', kiedy Couchet został siostrzeń­
cem pułkownika.

Wreszcie Nina... Randki w Selek­
cie i hotel Pigalle.

I syn, który go naciągał na for­
sę! I pani Martin, czatująca pod
sklepieniem bramy, może w nadziei

Wśród
tegorocznych

laureatów nagród
państwowych ze­
spół, a raczej dwa

zespoły fachowców z Pola­
nowie i Gorzowa Wielko­
polskiego: inż. ZYGMUNT
MAZURKIEWICZ (nagro­
dzony pośmiertnie), mgr
inż. DANUTA MAKOWSKA,
STANISŁAW ANTOŚ (z Kra

kowskiego), prof. dr AN­
DRZEJ SŁABOŃSKI, mgr
inż. DANUTA LIPIŃSKA i

mgr WŁADYSŁAW WOŁEJ-

Zaczęło się od pięciu
ziarenek „ANTOŁKA"

EDMUND PIEKARZ

ją nierzadko kilkanaście lat.
Tuż p-zed jego śmiercią, w

1969 r. zarejestrowano jeszcze
jedną odmianę — jęczmienia
browarnego, któremu dano i-
mię „Damazy”.

Z. Mazurkiewicz po ukoń­
czeniu studiów w Akademii
Rolniczej w Dublanach, w

1910 roku został asystentem, a

następnie adiunktem w Za­
kładzie Hodowli Roślin tej u-

czelni. W 1922 r. objął w Po-
lanowicach stanowisko kie­
rownika hodowli roślin.

Z inż. Z. Mazurkiewiczem

współpracowała mgr inż. D.
Makowska, jego wierna asy­
stentka, która następnie prze­
jęła zadania głównego hodow­
cy. Od 20 lat związana jest z

Polanowicami.

Mgr inż. D. Makowska całe
dnie spędza wśród łanów zbóż,
obserwując ich wzrost, zapi­
sując w wielkich księgach
wyniki tych spostrzeżeń. A jest
na polanowickich polach wiel­
ki przegląd odmian, ich zalet

dział w nim Swojego współ­
pracownika w tym niezmier­
nie ważnym dziale hodowli
roślin. S. Antoś skierowany
został do korespondencyjnego
Technikum Rolniczego w

Czernichowie. Pracując pod
kierownictwem wybitnego spe­
cjalisty, pomyślnie ukończył
szkołę. Dziś należy do grona
najlepszych fachowców Stacji
Hodowli Roślin w Polanowi-
cach.

Długi i trudny był poród
„Damazego” z Polanowie. Pier­
wsze pięć ziarenek „Antołka”
skrzyżowanego z „Carlsber-
giem II”, zagranicznego po­
chodzenia, w 1958 roku. W

pierwszym roku zebrano 250
ziarenek. Wysiano je wów­
czas wszystkie na oddzielnym
poletku. W czwartym roku
doświadczeń z dotychczaso­
wych zbiorów wybrano tylko
kilkanaście najdorodniejszych
egzemplarzy ziarna. Wysiano
ręcznie każde ziarenko od­
dzielnie, a potem pieczołowi-

cie opiekowano się wszystki­
mi roślinkami. Po zbiorach
ziarno z każdej rośliny zapa­
kowano oddzielnie, sporzą­
dzając imienne metryczki.
Wiosną dokonano następnej
selekcji. Zostały tylko dwie
rośliny. V/ 1963 roku założono
pierwsze pólka doświadczalne.

Po kilku latach kolejnych
doświadczeń było już dość
ziarna, aby móc zastosować
maszynę do wysiewu. Założo­
no kilka poletek po 25 m2
każde. W ósmym roku do­
świadczeń i. obserwacji nowa

odmiana, oznaczana jeszcze
ciągle symbolami, dała plony
o 6 proc, wyższe od najlepsze­
go dotychczas jęczmienia
„Skrzeszowickiego”. W na­
stępnych latach plony były
jeszcze wyższe. Teraz trał
o nowej odmianie je" nia
browarnego mógł iść : w

Polskę. Do 60 punktów do­
świadczalnych w całym kraju
wyszły z Polanowie 6-kilogra-
mowe paczki dorodnego ziar­
na nowego jęczmienia. W 1968
r. z owych pięciu ziarenek
było już tyle nasion, że można

było nimi obsiać 250 ha w ca­
łym kraju.

W dwunastym roku życia
„Damazy” otrzymał dopiero
swoje imię i wpisany został
do rejestru państwowego. Je­
go ziarnka zawierają więcej
od poprzedników ekstraktu
browarnianego, lepiej się krze­
wią, co pozwala na zmniej­
szenie ilości wysiewu ziarna
do100kgna1ha.Iconaj­
ważniejsze, „Damazy” daje wy­
sokie plony, dotychczas nie
notowane w naszym kraju.
„Skrzeszowickiego” zbierano
średnio około 30 q z ha. „Da­

mazy” w Polanowicach sypie
44 q. Poznańskie PGR-y zbie­
rająpookoło50q,azpóldo­
świadczalnych zbierano nawet

po 62 q z ha. Średnio w kraju
uzyskuje się plony o 10 q
wyższe niż poprzednio. Jest
to niebagatelna ilość, zważyw­
szy, że dziś uprawiamy jęcz­
mień na około 900 tys. ha, a

w najbliższych latach ilość ta
ma wzrosnąć do około 1,5 min
ha.

Oczywiście polanowiccy ho­
dowcy nie powiedzieli jeszcze
ostatniego słowa. Równocze­
śnie z „Damazym”, od 1961 r.

prowadzone były doświadcze­
nia z inną krzyżówką. „Carls-
berga” z „Wizą”. I ta odmiana
zyskała uznanie fachowców.
Wpisana w roku ubiegłym do
rejestru państwowego, daje o

kilka q więcej od „Damazc
go”.

Równocześnie prowadzi się
tu dalsze doświadczenia z jęcz­
mieniem, pszenicą i owsem.

melodiami wiadomo, że jak się raz uczepi, to płacz,
proś — nie popuści. Więc sobie nucę:
„1 górnicy i hutnicy x

i stolarze i murarze..." Więcej nie zapamiętałem, bo
uczyli mnie tego w czasach krótkich majtek i usmar-

kanego nosa. Wpajano mi w ten sposób szacunek dla
ludzkiej pracy, a przy okazji preorientowano zawodowo.

Cóż stąd, że od. tego czasu lista zawodów znacznie się roz­
szerzyła. Z okazji Święta Odrodzenia usłyszałem i przeczyta­
łem „w środkach masowego przekazu" szereg poblikacji o

heroicznym, wysiłku górników i hutników, a także budowla­
nych, którzy mimo trudnych warunków pracy w miesiącach
letnich nie zwolnili tempa.

Ale ja chcialem zerwać z tradycją, pokazać nowy temat,
żeby inni żółcią się zalali!

Jadę w teren, godzina 0.00, noc, trasa Sucha, Jordanów,
Maków Podhalański. Przypadkowy kierowca drzemie w mil­
czeniu, więc go rozrywam rozmową.

— Gadać mi się nie chce — mówi na nagabywania. — Od
piątej rano jestem w drodze. Najpierw dowiozłem pieczywo
do sklepów, potem obróciłem ze dwa razy z napojami chło­
dzącymi i wędliną i wreszcie kolegów wytaszczyłem na dwu­
dniową majówkę. Niech sobie wypoczną.

O, to jest przykład! Pytam gdzie pracuje. W GS-ie. I jak
tu pisać reportaż o heroicznym kierowcy GS-u? Gdyby tak
przeszedł do cięższej pracy. Został hutnikiem albo górnikiem.
Albo chociaż marynarzem.

Wiem, napiszę o restauratorach! Źle karmią, w salach bru­
dno, kelnerzy nieuprzejmi. Idę do krakowskiej „Temidy". Ca­
łe 15 minut czekam na obiad i jeszcze złośliwy kelner rzuca
mi w przelocie: — Co podać na obiadek w drugim dniu świą­
tecznego wypoczynku?

Wytyka, że on pracuje a ja wypoczywam. A kto ma podać
wycieczkowiczom golonko z chrzanem? A jak ludzie staną
jutro do pracy jeśli sobie dziś nie wypoczną, nie zjedzą, nie
ochłodzą się oranżadą?

A właściwie, czy by nie napisać coś o kelnerach, jak praco­
wali w ciągu dwu dni świątecznego odpoczynku — błysnęła
mi myśl.

O na przykład:
„Kelnerzy już od tygodnia szykowali się do tej bitwy. Bły­

skały noże i widelce, baterie wód gazowanych stały w bojo­
wym ordynku.

— Podołamy? — zapytał szef kuchni.
— Jasne! — odpowiedział kierownik sali — przecież to nasz

wkład w budowę kraju".
Głupio jakoś. Widocznie temat mało plastyczny. A zresztą

jak tu pisać dobrze, kiedy wszyscy piszą źle. Tu się zdarzy ja­
kaś aferka, tam wódkę źle wymierzą albo mucha pływa w zu­
pie. No cóż, ganić trzeba, a na pochwalę miejsca już nie star­
cza. Niech sobie płaczą, że w kuchniach upał jak przy wiel­
kich piecach, że windy towarowe wysiadają i wtedy taszczy
się transportery z piwem na własnych plecach, konsumenci
psują nerwy, a wieczne bieganie zrywa nogi.

1 jeszcze upominają się, żeby napisać o otwieranej właśnie
stołówce dla personelu gastronomii.

— Po co wam stołówka? — mówię — stale kręcicie się
przy garnkach.

Okazuje się, że nie wszyscy, a tym, którzy nie pracują w

produkcji przepisy nie zezwalają na żywienie w restauracyj­
nej kuchni. Również rodziny chciałyby mieć prawo do zniżko­
wego obiadu, jakie przysługuje rodzinom pracowników in­
nych zawodów. Trochę śmieszne, że gastronomicy nie mają
gdzie jadać. Tylko jak tu o tym napisać? Teraz już stołówki
nie w modzie.

Chyba pojadę poszukać tematu do jakiejś kopalni.
ZGRYŹLIWY

Filmowy tydzień w TV

„3 godziłly miłości11, „Helena
We wtorek (1. 8.) zobaczymy jugosłowiański film

„Trzy godziny miłości", opowieść o losach młodej
dziewczyny, która nie mogąc znaleźć innej pracy —

przyjmuje obowiązki pomocnicy domowej w anty­
patycznej mieszczańskiej rodzinie.

Na środę (2. 8.) przewidziany jest, jak zwykle, od­
cinek serialu „Kobieta w bieli".

Na czwartek (3 8.) telewizja zapowiada wznowie­
nie pierwszej części oulgarskiego dramatu sensacyj­
nego pt. „Kim jesteście, Wenkow?", którego część
druga będzie emitowana następnego dnia, tzn. w

piątek 4. 8.
W sobotę (5. 8.) będzie emitowany film widowis­

kowy produkcji amerykańskiej „Helena Trojańska",
zrealizowany w r. 1955 według motywów „Iliady"
przez Roberta Wise'a, twórcę głośnej „West side

story". Tytułową rolę gra gwiazda włoskiego kina
Rosana Podesta.

Na niedzielę (6 8.) przewidziane są dwie pozycje
filmowe, nie licząc programu „W starym kinie", w

którym jak zwykle zobaczymy jeden z filmów ar-

Trojańska11 i „Kochany John11
chiwalnych. W godzinach porannych czeka nas sło­
wacki „Tatuś na niedzielę", współczesny dramat

psychologiczno-obyczajowy. którego tytuł mówi

wszystko niemal o treści, wieczorem zaś pożegnamy
się z bohaterami sensacyjnego serialu radzieckiego
„Ostatni lot Albatrosa".

Ponadto w programie 2: we wtorek (1. 8.) będzie
możiia zobaczyć jedną z przygód Arsena Łupin w

oryginalnej wersji, z francuskimi dialogami, w epi­
zodzie zatytułowanym „Łe sept de coeur".

Na czwartek. (3. 8.) przewidziany jest węgierski
film „Synowie magnata", dramat kostiumowy, któ­
rego akcja toczy się id okresie Wiosny Ludów, na

Węgrzech i w Austrii.

W piątek (4. 8.) zobaczymy ostatni już odcinek

sensacyjnego serialu bułgarskiego „Na każdym kilo­
metrze", na niedzielę natomiast (6. 8.) telewizja za­
powiada szwedzki film „Kochany John", nieco pre­
tensjonalny dramat psychologiczny o miłości dwoj­
ga samotnych ludzi.

Pomimo przelotnych opadów żniwa przebiegają sprawnie w całym kraju, a świeże plony wędrują
do spichrzy. CAF — Rosiak

Książki nadesłane
Jerzy Kasprzak — TROPAMI POWSTAŃCZEJ

PRZESYŁKI, Wyd. Czytelnik, str. 223, cena 11 zł.
Lesław M. Bartelski — MOKOTOW 1944, Wyd.

MON, str. 705. cena 75 zł.
Wacław Zdrodowski - 2YWI NIECHAJ WRACA­

JĄ (opowieść o Stutthofie), Wyd. MON, str. 175, ce­
na8zł.

Henryk Slabek — DZIEJE POLSKIEJ REFORMY

ROLNEJ. Wyd. Wiedza Powszechna, str. 318, cena

22 zł.
WSPÓŁCZESNA WIEDZA WOJSKOWA — pr. zb.

(przekład z j. niemieckiego). Wyd. MON, seria „Bi­
blioteka Wiedzy Wojskowej", str. 470, cena 35 zł.

UKŁADY ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 1 POLSKI Z

NIEMIECKĄ REPUBLIKĄ FEDERALNĄ — Doku-

menty, przemówienia, wywiady, komentarz. Wyd.
Książka i Wiedza, str 110, cena 5 zł.

Krystyna Kuczyńska — 500 ZAGADEK RELIGIO­
ZNAWCZYCH, Wyd. Wiedza Powszechna, str. 208,
cena 15 zł.

Arystoteles — O DUSZY. Wyd. PWN, seria „Bi­
blioteka Klasyków Historii”, str 222, cena 45 zł.

CONRAD W ŻEGLARSKIEJ KURCIE (Wybór pu­
blicystyki morskiej Josepha Conrada). Wyd. Mor­
skie, str. 163, cena 25 zł.

Eugeniusz Paukszta — PRZEJAŚNIA SIĘ NIEBO,
Wyd. Poznańskie, str. 474 i 450, cena I/II f 75 zł.

Henryk Mreła — JAK ORGANIZOWAĆ ZAKŁADY

PRACY, Wyd. Książka i Wiedza, str. 258, cena 15 zł.

„KAPITAŁ” KAROLA MARKSA A ZAGADNIENIA
WSPÓŁCZESNEGO KAPITALIZMU - praca zbioro­
wa pod redakcją N. Cagołowa i W. Kirowa — Wyd.
Książka i Wiedza, str. 480, cena 60 zł.

nieczynne.
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i Ignacego

obudzenia w nim wyrzutów sumie­
nia.

Dziwny kres życia! Sam jeden, w

gabinecie, do którego starał się jak
najrzadziej zaglądać. Oparty o przy­
mkniętą kasę pancerną, z rękoma
na biurku...

Nikt nic nie zauważył. Dozorczy-
ni, przechodząc przez podwórze,
przez cały czas widziała go przez
matową szybę na tym samym miej­
scu. Ale przede wszystkim martwi­
ła się o panią de Saint-Marc, która
właśnie rodziła!

A na górze krzyczała wariałka!
To znaczy, że stara Matylda na fil­
cowych podeszwach czaiła się pod
drzwiami korytarza...

Pan Martin w jasnobeżowym płasz­
czu zszedł na dół i szukał rękawicz­
ki koło śmietnika.

Jedno było pewne: ktoś był teraz
w posiadaniu skradzionych trzystu
sześćdziesięciu tysięcy franków!

I ktoś zabił!
„Wszyscy mężczyźni to egoiści!“

— mawiała pełna goryczy pani Mar­
tin ze zbolałą twarzą.

Czy to ona miała trzysta sześć­
dziesiąt tysięcy franków w nowiu­
teńkich banknotach, prosto z ban­
ku? Czy to ona dorwała się wresz­
cie do pieniędzy, do dużych pienię­
dzy, do całego pliku wielkich bank­
notów, reprezentujących lata wy­
godnego życia, bez troski o jutro i
o rentę, którą otrzyma po śmierci
Martina?

A może to Roger, zniewieściały,
przeżarty eterem, razem z Celiną,
którą wynalazł, aby ją ogłupiać na

połowie hotelowego Jóżka?

Może Nina, albo pani Couchet?
W każdym razie było jedno miej­

sce, z którego wszystko było widać:
mieszkanie państwa Martin.

I kobieta, która szwendała się
po całym domu, przykładając ucho
do każdnych drzwi, powłócząc ioz-

człapanymi pantoflami po koryta­
rzach.

„Muszę złożyć wizytę starej Ma­
tyldzie” — pomyślał Maigret.

Ale kiedy nazajutrz rano przy­
szedł na plac des Vosges. dozorczy-
ni, sortując pocztę (wielki plik do
pracowni szczepionek i tylko parę
listów dla innych lokatorów), za­
trzymała go:

— Pan idzie na górę do Marti­
nów? Nie wiem, czy pan dobrze
robi... Pani Martin tej nocy strasz­
nie się rozchorowała. Trzeba oyło
wezwać lekarza... Jej mąż lata jak
oszalały.

Przez podwórze przechodzili pra­
cownicy szczepionek, udający się do
roboty w laboratorium i w biurach.
W jednym z okien pierwszego pię­
tra lokaj trzepał dywan.

Słychać było płacz niemowlęcia i
monotonne zawodzenie mamki.

VI. CZTERDZIEŚCI STOPNI

GORĄCZKI
— Psst! Właśnie zasnęła... Ale pro­

szę wejść!
Martin, zrezygnowany, usunął się

z drogi. Pogodził się z myślą, że

obcy zobaczy bałagan panujący w

miasękaniu. Pogodził się z myślą, że
on sam pokazuje się w negliżu, ze

zwisającymi pożółkłymi wąsami, co

świadczyło, że zazwyczaj je farbo­
wał.

Nie spał całą noc. Był zmordowa­
ny, przestał reagować.

Na koniuszkach palców podszedł
zamknąć prowadzące do sypialni
drzwi, za którymi można było doj­
rzeć nogi łóżka i miskę stojącą na

ziemi.
— Dozorczyni panu powiedziała?
Mówił szeptem, rzucając niespo­

kojne spojrzenia w kierunku drzwi.
Jednocześnie zakręcał gazową ku­
chenkę, na której postawił kawę do
odgrzania.

— Filiżaneczkę?
— Dziękuję. Nie chcę panu długo

przeszkadzać. Przyszedłem zapytać,
jak się miewa pani Martin.

— Bardzo to miłe z pańskiej stro­
ny — powiedział Martin z przeko­
naniem.

Naprawdę, nie dopatrzył się w

tym żadnej złośliwości. Był tak
wstrząśnięty, że zatracił wszelki
zmysł krytyczny. A zresztą, czy go
kiedykolwiek miał?

— Straszne są te ataki! Pozwoli
pan, że przy panu napiję się kawy?

Zmierzał się, zauważywszy że
szelki dyndają mu po łydkach, poś­
piesznie uporządkował strój, zdjął
ze stołu walające się fiolki lekarstw.

— Często się to pani Martin zda­
rza? .

— Nie... W każdym razie nie takie
gwałtowne. Ona jest bardzo nerwo­
wa. Podobno jako panna miewała
ataki nerwowe co kilka dni.

— Teraz także?

(Ciąg ddaa* wiągii

APOLLO: Mayerling (fr. 14 lat)—
15.30, 18, 20.20, KIJÓW: Smak zem­
sty (hiszp. 16 lat) — 16.30, Hello

Doiły (USA, 14 lat) — 19.30, KUL­
TURA: Znałem ją dobrze (wł. 18

lat) — 18, 20.15, MASKOTKA: Tro­
piciel śladów (rum. 11 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, MIKRO: Unkas, ostatni
Mohikanin (rum. 11 lat) — 16, 18,
20, MŁODA GWARDIA: Kochanka
butownika (bułg. 18 lat) — 14.45, 17,
19.15, SFINKS: Dziewczyna z wa­
lizką (wł. 16 lat) — 15.30, 18, 20.15,
SZTUKA: Miłość (węg. 16 lat) —

16, 18, 20, TĘCZA: nieczynne,
UCIECHA: Dzieciństwo, powołanie
i pierwsze przeżycia Giacomo Ca-

sanovy z Wenecji (wł. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, UGOREK: nieczyn­
ne. WANDA: Ci wspaniali mło­
dzieńcy na swych szalejących gru-
chotach (ang. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 11, 15.45, Zawo­
dowcy (USA, 14 lat) — 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Niedźwiedź i laleczka

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Brylanty pani Zuzy (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20, ZUCH: nie­
czynne, KDF ZWIĄZKOWIEC: Lu­
dzie przeciwko sobie (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Pokusa (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT m. sala:
Słodka Charity (USA, 16 lat) —

16, 19, ŚWIATOWID d. sala: Cza­
rownica z bagien (ZSRR, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, Światowid m.

sala: Dwa żebra Adama (poi. 16

lat) — 15, 17, 19.
WIELICZKA — Górnik: nieczyn.
SKAWINA — Junak: nieczynne.

Hutnik: Zaproszona.
ZIELONKI — Krakowianka: nie­

czynne.

INF. SŁUŻBY ZDROWIA: 371-11
TELEFON ZAUFANIA 377-55 (godz.
17—22).

POGOTOWIE
I

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Kościusz­
ki 18 (tlen), pl. Boh. Getta 11, N.
Huta: al. Rew. Październikowej 6

(tlen), os. Kalinowe paw. 507.

SZOŁAYSK1CH (pl Szczepański
9) 10—15, DOM MATEJKI (Floriań­
ska 41) 12—18, PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) 10—14, MUZEUM
LENINA (Kr. Jadwigi 41) 9—13,
KTF (Boh. Stalingradu 13) 10—20,
TPSP (aleja Róż) - 11 —18, MU­
ZEUM LOTNICTWA (Czyżyny)
10—14, KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE 8—18.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35
LARYNGOLOG.: os . Na Skarpie
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
OKULISTYCZNY: Kopernika 38
CHIRUR. DZIEC.: Kopernika 40

1
PROGRAM I

7.30 Ranek w Polsce. 7.40 Radio-

problemy. 7 .50 Radzimy posłuchać.
8.00 Wiad. 8 .05 Miniatura popular­
na. 8.21 Co słychać w świecie. 8.30

Konc. życz. 9.00 Wakacje z muz.

10.00 Wiad. 10.05 ..Ognisko”, 10.25
Por. konc. sol. 11.00 Wakacje z mu­
zyką. 11 .45 Porady prakt. dla ko­
biet. 12 05 Z kraju i ze świata. 12 .25
Z wrocł. fonoteki muz. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 Z życia ZSRR. 13.20
Wieś tańczy i śpiewa. 13.40 Więcej,
lepiej,

’

taniej. 14.00 Podziemne

zbrojownie. 14.30 Co się wam w tej
audycji najbardziej podoba. 15.00
Wiad. 15.05 Radioferie. 16.00 Wiad.
16.05 Alfa i Omega. 16.30 Popołu­
dnie z młodością. 18.50 Muz. i akt.
19.15 Kupić nie kupić, posłuchać
warto. 19.30 Moniuszko — pieśni ze

śpiewn. dom. 20.00 Wiad. 20.30 Mi­
niatury rozr. 20.45 Kron. sport. 21.00

Naukowcy — rolnikom. 21.25 Pięć
minut o wych. 21.30 Wiersze o Po­
wstaniu Warszawskim. 22.00 Kon­
cert muz. poważ 22.40 Lekkie ude­
rzenie. 23.00 Wiad. 23.10 Koresp.
z zagr. 23.15 Do tańca zaprasz. ork.
23.40 Ze skarbnicy muz. dawnej.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z Olsztyna.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Problemy i dysku­
sje. 8.45 Kwadrans dla pianisty P.

Jaramillo, 9 on Śpiewa U. Sipińska.
9.20 Non stop muz. 9.30 Wiad. 9.35
Kobiece ABC. 10.05 U naszych
przyjaciół. 10.25 W Jezioranach.
20.55 Komp. tyg. — E. Grieg. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Konc. poł.
12.50 „Prawo do bezpiecznej pra­
cy”. 13.00 W rytmie tańca i pios.
13.20 ..Przedmiot i antyprzedmiot”.
13.30 Radio-reklama. 13.40 „Gołą­
bek pokoju”. 14.00 Wiad. 14 .05 Z

komp. albumu. 14.25 Z płytoteki J.

Stępowskiego. 14.40 Odpowiednie
dać rzeczy słowo. 15.00 Przeboje
ekranu. 15.30 K. Szymanowski:
„Maski”. 16.on Wiad. 16.05 Pr. z

Rzeszowa. 17.09 Start. 18.00 Skrzyn­
ka interw. 18.10 D2ien. krak 18.20

Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15 Zegar
w mózgu. 19.31 „Wysoko nad zie­
mią” — słuch. 20.11 Konc. symf.
20.34 Not. kult. 20.44 D.c . konc.
22.00 Z kraju I ze świata. 22.30
Wiad .sport. 22 .33 W rytmie bossa-

novy. 22.50 Mel. letn. wiecz. 23.50
Ost. wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

16.40 Program dnia, 16.45 Dzien­
nik, 17.05 Echo stadionu. 17.30 Tam,
gdzie nie ma letnich ferii — film

prod. węgierskiej. 18.05 Kronika.
18.45 Magazyn postępu techniczne­
go, 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik,
20.05 Teatr TV: Zdzisław Skowroń­
ski „Mistrz”. 21.35 Publicystyka
międzynarodowa. 22 .05 Pieśni XX
wieku. 22 .20 Dziennik. 22 .35 Pro­
gram na wtorek.
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Przed Augsburgiem

Olimpijski debiut

kajakarzy slalomowych
Nie bez powodu nazywają ich

kajakarzami na dzikich wodach.
Jest to sport dla wytrwałych,
sport dla odważnych. Wysokie u-

miejętnośc: techniczne muszą iść
w parze z olbrzymią silą. Ale i to

jeszcze nie wystarcza. Bez znajo­
mości tajników dzikich, górskich
rzek, trudno marzyć o sukcesie.

Potrzebny jest błyskawiczny re­
fleks. Sekunda spóźnienia, jeden
zły ruch wiosłem decyduje tu o

zwycięstwie lub porażce. Przeje­
chać bezbłędnie przez 30 bramek
slalomowych — to nie lada wy­
czyn. Jedną z najtrudniejszych
konkurencji sportowych.

Chociaż kajakarstwo slalomowe
na dzikich wodach ma już długą
historię, chociaż od lat rozgrywa­
ne są mistrzostwa świata, to jed­
nak dopiero w tym roku ta dys­
cyplina znalazła się po raz pierw­
szy w programie olimpijskim.
Przyczyna? W krajach, gdzie roz­
grywano dotąd igrzyska, trudno
było znaleźć warunki wodne do
rozgrywania tego typu zawodów.
Sprawę rozwiązał dopiero sztucz­
ny tor.

zapaliła znicz olim-
2S bm. w Olimpii (Grecja) Maria

Mosch oltou

pilski, który zostanie przeniesiony
do Monachium.

CAF — AP — telefoto

Wybudowano go po raz pierw­
szy na świecie w Augsburgu w

NRF. Stworzono warunki podobne
do tych, jakie spotkać można na

najdzikszych, górskich rzekach.
Dno ma sztucznie ukształtowaną
strukturę, liczne progi, uskoki,
skałki podwodne. Ponadto szybki,
zmieniający kierunki nurt wody,
tworzący liczne wiry, stwarza je­
szcze dodatkowe trudności zawo­
dnikom. Tor jest na pewno bar­
dzo trudny, ale jak stwierdzili fa­
chowcy — bezpieczny.

Nasza reprezentacja przebywała
w pierwszej dekadzie lipca w

Augsburgu i miała okazję po raz

pierwszy zapoznać się z olimpij­
skim torem podczas kilkudniowe­
go treningu. Próba wypadła po­
myślnie. 28 i 30 sierpnia staną tu
na starcie, by walczyć o olimpij­
skie medale.

Mamy młodą, chyba najmłodszą
w świecie ekipę kajakarzy. Śre­
dnia wieku — 19,6. Najstarszy za­
wodnik liczy 21 lat, najmłodszy -

18. W ubiegłym roku na mistrzo­
stwach świata we Włoszech nasza

drużyna zajęła piąte miejsce, w

tym roku podczas kilku między­
narodowych zawodów polscy ka­
jakarze wypadli bardzo dobrze,
zajęli czołowe miejsca w swych

Sportowcy USA

zapowiadają
demonstrację

Podczas Igrzysk w Monachium
dojdzie prawdopodobnie do de­
monstracji sportowców amerykań­
skich. Zamierzają oni publicznie
zaprotestować przeciwko obowią­
zującym przepisom MKOJ o ama-

torstwie olimpijskim.
Wiadomość tę podał prezes AAU

— Jack Kelly w wywiadzie dla
dziennika ,,London Evening Stan­
dard”.

konkurencjach. Są dobrze
gotowani do olimpijskiego startu.

Fachowcy spodziewają się jed­
nak, że na augsburskim torze mo­
że dojść do wielu niespodzianek.
Najgroźniejsi będą na pewno za.

wodnicy NRF i NRD. W obu tych
państwach wybudowano już sztu­
czne tory slalomowe, nic więc dzi­
wnego, że kajakarze niemieccy są
najlepiej przygotowani do startu.
O zwycięstwie decydować będzie
także łut szczęścia, koncentracja
psychiczna w dniu zawodów. Wy­
syłamy do Augsburga młodą re­
prezentację, utalentowanych za­
wodników, którzy mają szansę na

nawiązanie równorzędnej walki z

najlepszymi.
A oto skład naszej ekipy na O-

limpiadę: kajaki — Maria Cwiert-
niewicz („Pieniny” Szczawnica),
Kinga Godawska. (Start N. Sącz),
Wojciech Gawroński (Dunajec),
Jerzy Stanuch (Start).

Kanadyjki: Jan Frączek (Duna­
jec), Ryszard Seruga
Maciej Rychta
gniew
ciech
Jeż (Start).

Trenerem ekipy jest
Kurcz, absolwent AWF w

wie, który po ukończeniu
___

..

wrócił w 1968 roku do rodzinnego
Nowego Sącza i tu w klubie „Du­
najec” założył sekcję kajakową.
Ma niemałe zasługi w rozwoju te­
go sportu w powiecie nowosądec­
kim, skąd zresztą rekrutuje się
większość zawodników do repre­
zentacji,

Za kilka dni — 7 sierpnia wy­
jeżdżają do Augsburga, gdzie już
na torze olimpijskim będą pro­
wadzić intensywne treningi aż do
dnia startu. Mamy nadzieje, że
debiut olimpijski naszych kajaka­
rzy slalomowych wypadnle pomy­
ślnie.

Leśniak
Kudlik

przy-

Rekordy Polski w Warszawie
W Warszawie na stadionie Skry

odbył sie sprawdzian naszej kadry
lekkoatletycznej, plonem którego
są 2 rekordy Fclsui i jeden rekord
wyrównany oraz kilka wartościo­
wych wyników. Rekordowe wyni­
ki uzyskały Danuta Piecyk (Gwar­
dia Olsztyn) na 400 m — 52,8 i

Majchrzak (Olimpia Poznań) w

5-boju 4 248 pkt. Ponadto sztafeta
mężczyzn 4x100 m (Wagner, Cuch,
Czerbniak. Nowosz), wyrównała re­
kord Polski wynikiem 38,9.

A oto wartościowsze rezultaty:
kobiety: 100 m Jóźwik (Gwardia
Olsztyn) i Jędrejek (Start Lublin)

po 11.5, w dal: Skowronek (Wisła
Kraków) 6.20, mężczyźni: trójskok:
Garnys (Start Łódź) 16.77, 1500 m

H. Szordykowski 3.43,0, w dal:
Homziuk (MKS AZS W-wa) 7.77,
tyczka. Ślusarski przed Buciarskim
obaj po 5.20 (poza konkursem Ślu­
sarski 5.30), 400 m Podobas 47.0 .

Bardzo emocjonujący przeb’eg
miał bieg na 800 m, który na fini­
szu rozstrzygnął Waśkiewicz uzy­
skując 1.48.2 przed H. Szotdykow-
skim 148.3. Wardakiem 1.48,5. Do

niespodzianki doszło w biegu na

5000 m. Zwycięży! Tomasiewicz
13.53,6 przed Mleczką 13.54,0,
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(Dunajec),
(Dunajec),
(Dunajec),

(Start),

Zbi-

Woj-
Jerzy

Antoni
Warsza-
studiów

T. GÓRSKI

Hiszpan viejo
wygrał Tour de Polegnę

Przodownikiem
Dookoła Polski
larz gdyńskiej
Mytnik. Na zdjęciu: po za­
kończeniu etapu w Kryni­
cy. Od lewej Andrzejewski,
Mytnik i zwycięzca wyści­

gu Hiszpan Viejo.

Wyścigu
był ko-

Floty T,

Sztuczna tęcza
długości 430 m

Wielką atrakcją uroczystości
zamknięcia Igrzysk w Monachium
w dniu 10 września będzie sztucz­
na tęcza, która pojawi się nad
stadionem, Organizatorzy postano­
wili zrezygnować z tradycyjnego
pokazu ogni sztucznych. Tęcza
długości 430 metrów będzie dzie­
łem fizyków z amerykańskiej fir­
my ..Winzen Research” z Minnea-
polis.

grożą bojkotem

Igrzysk Olimpijskich

Samochodowy Rajd Folkloru zakończony
W Warszawie zakończył się

w niedzielę IV Rajd Folkloru
Polskiego zorganizowany przez
PZM i PKO1: W rajdzie ucze­
stniczyło 258 osób, z NRF, Bel­
gii, Szwecji, Francji, W. Bry­
tanii, USA, Szwajcarii oraz

Danii.

Przez
szlakami
rzali do
chodami
kiej imprezy
turystycznej. Celem rajdu by­
ło zapoznanie się z pięknem,
dorobkiem i historią naszego
kraju. Wśród uczestników
większość stanowili cudzo-

cały tydzień, trzema

turystycznymi zmie-
Warszawy 116 samo-

uczestnicy tej wiel-
samochodowo-

ziemcy pochodzenia polskiego,
ale byli również obcokrajow­
cy nie związani z naszym kra­
jem, którzy chcieli poznać
Polskę.

W konkurencjach sporto­
wych
mond
sunie”
Baulu
Trzeci
mann (Szwajcaria) „Ford Tau-
nus 15”, a czwarty Emile
Spiessnes (Belgia) na „Por­
sche”. W punktacji zespołowej
miast zwyciężył zespół Kaiser-
leutern przed Gilly i Berli­
nem zachodnim.

rajdu zwyciężył Ray-
Noel (Belgia) na „Dat-
przed Jacąues Andree

(Francja) „Peugeot”,
był Rene Guide Fehl-

Trynidad i Tobago zagroziły
bojkotem Igrzysk Olimpijskich w

Monachium, jeśli na ich starcie
staną reprezentanci rasistowskiej
Rodezji. Wcześniej przeciwko u-

działowi Rodezji zaprotestowała
Jamajka.

Przedstawiciel Rady Sportu Try­
nidadu i Tobago — J. Cumber-
batch — oświadczył, że sport nie
jest zjawiskiem' apolitycznym. U-
dział reprezentantów reżimu rode-
zyjskiego w Igrzyskach Olimpij­
skich byłby próbą wprowadzenia
tego kraju na arenę międzynaro­
dową.

Rodezja nie Uczestniczyła w o-

statnich Igrzyskach Olimpijskich
w Meksyku, ponieważ rząd me­
ksykański — postępując zgodnie
z rezolucją Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ — zerwał stosunki dyplo­
matyczne z tym krajem.

Zwycięzcą XXIX Wyścigu
Dookoła Polski został Hiszpan
Jose Viejo przed Tadeuszem
Mytnikiem i Stanisławem
Gazdą.

Ostatni, 10 etap, rozegrany
w sobotę na trasie Sucha Bes­
kidzka — Częstochowa, długo-
gości 162 km, wygrał Wojciech
Matusiak.

Bardzo wcześnie uformowa­
ła się czołowa piątka z Matu-
siakiem, Raskiem, Banakiem,
Dymkiem i Stefaniakiem. Do­
znała ona poważnego wzmoc­
nienia, gdy w Olkuszu — na

70 km od startu — kontratako­
wała skutecznie czwórka ko­
larzy: Hanusik, Polewiak, Ko­
walski i Hiszpan Nistal. Tym­
czasem „asv“ wyścigu wzaje­
mnie się pilnowali. Szczegól­
nie czujny był Jose Viejo, któ­
ry mając w zapasie dwie mi­
nuty bonifikaty za zwycięstwo
w klasyfikacji górskiej i ,.na
aktywnego” — pilnował tylko
lidera Mytnika. Bvlickiego i
również groźnego Gazdę (ten
miał 30 sek. w zapasie za dru­
gie miejsce w klasyfikacji „na

aktywnego”).
Kilka kilometrów przed

Częstochową czołówkę dogo­
niło 4 kolarzy, na mecie na­
stąpiły więc przetasowania.

Wyniki X etapu
1. Matusiak (Arkonia Szcze­

cin) — 3.56,12; 2. Mistal (Hisz­
pania), 3. Kowalski (LZS
Wielkopolska), 4. Kaczmarek
(Stomil Poznań), 5. Labocha
(LZS Gryf Szczecin), 6. Woź­
niak (Górnik Klimontów) —

wszyscy w tym samym czasie.

Wyniki WDP

Viejo (Hiszpania)1.
28.30,34; 2. Mytnik (Flota Gdy-

nia) — strata 27 sek.; 3. Gazda
(Start Bielsko) — strata 35
sek.; 4. Bylicki (LZS Pawliko-
wiczanka) — strata 39 sek.; 5.
Wagner (NRD) — strata 1 min.
12 sek.; 6. Gawliczek (LKS
Zagłębiak) — strata 2.08; 7.

Brzeżny (Legia W-wa) — stra­
ta 2.23; 8. Huelamo (Hiszpania)
— strata 2.26; 9. Mycek (LZS
Tarnobrzeg) — strata 3.35; 10.
Krzeszowiec (Piast Gliwice) —

strata 4.57.

„Puchar Lala"

Zwycięstwo Wisły i Stali
Rozgrywki o puchar Lata dobie­

gają końca. Krakowska Wisła ro­
zegrała w sobotę ostatni pojedy­
nek w swej grupie, wygrywając w

Szwecji z zespołem Atvidaberg 2:9
(2:0). Niestety, agencje prasowe nie
podały bliższych szczegółów tego
spotkania. W drugim pojedynku
St. Etienne rozgromił szwajcarską
drużynę — Young Boys aż 5:0 1

tym samym piłkarze francuscy
zapewnili sobie pierwsze miejsce w

po-
0:1.

w

W kilku wierszach

rozgrywane
narciar-

• W półfinale międzynarodowe­
go turnieju tenisowego w Duessel-
dortie Nastase (Rumunia) pokonał
Barangiego (Węgry) 6:1, 9:8, 6:1.

• Jugosłowiański Komitet Olim­
pijski złożył protest w związku z

niedopuszczeniem do igrzysk olim­
pijskich w Monachium gimnastycz­
nej drużyny kobiecej.

Międzynarodowa Federacja Gi­
mnastyczna nie zaakceptowała
zgłoszenia, ponieważ zostało ono

nadesłane z 6-dniowym opóźnie­
niem.

• Do finału akademickich mi­
strzostw Europy w piłce nożnej
zakwalifikowały się drużyny Jugo­
sławii i Rumunii.

Jugosławia pokonała dzięki rzu­
tom karnym Czechosłowację 5:4.
(W normalnym czasie wynik był
remisowy 1:1). Rumunia wygrała
z Hiszpanią 2:0 (0:0).

• We francuskiej miejscowości
Le Temple-Sur-Lot
są mistrzostwa Europy w

stwie wodnym.
Slalom kobiet wygrała

derka Staehle — 49 pkt.
dzając Francuzkę Escot — 45,5 i
Austriaczkę Fritsch —

• Podczas mitingu
tycznego w Toronto j
Jim Ryun przebiegł
3.52,8, Jest to wynik
stępujący jego rekordowi świata.

Po biegu Ryun powiedział dzien­
nikarzom, iż był to jego ostatni
sprawdzian formy na dystansie
I mili przed igrzyskami olimpij­
skimi w Monachium.

• Zwycięstwem reprezentantów
ZSRR - 124:103 zakończyło się
międzypaństwowe spotkanie lek-

koat'etyczne juniorów ZSRR —

USA, rozegrane w Sacramento.

Najlepsze wyniki uzyskali skocz­
kowie. W skoku w dal zwyciężył
Williams (USA) — 8.34 przed
Podłużnym (ZSRR) — 8.10. Skok
wzwyż wygrał Woods (USA) —

2.19.
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych w miejscowości Yalencia w

Holen-
wyprze-

■44,5.
lekkoatle-

Amerykanin
1milę w

niewiele u-

Toto-Lotek

2, 12, 13, 16, 41, 43 dod. 21

Wylosowana banderola 3809.

„Lajkonik”
37—20—31—11 —

dodatkowa — 27.
44

„Karolinka"

23_46—38 — 20—45
dodatkowa —10.

IV

Kozłowski

mistrzem Europy
kolejarzy w boksie

We Lwowie zakończyły się
Mistrzostwa Bokserskie Europy
Kolejarzy. Drużynowo wygrał ze­
spół ZSRR — 64.5 pkt., przed Ru­
munią - 38 pkt.. Bułgarią - 30,5
pkt., Polską — 27 . Czechosłowacją
— 19, NRD 1 Jugosławią — po 12
pkt.

W zespole polskim
sal się St. Kozłowski
pierowej. Zwyciężył
Bułgara Todorową.

najlepiej spi-
w wadze pa-
on w finale

doznał Górnik

swej grupie. Wisła zajęła drugie
miejsce.

Tabela 3 grupy:
1. St. Etienne 9:1 12— 2
2. Wisła Kraków 7:5 12— 3

3. Atvidaberg 3:9 6—12
4. Young Boys 3:7 4—16

Kolejnej porażki
Wałbrzych, przegrywając z Austrią
0:2. Słabo spisali się także piłkarze

opolskiej Odry, którzy doznali
rażkl z Rot-Weiss Oberhausen
Obie polskie drużyny zajmują
swych grupach ostatnie miejsce.

Tylko mielecka Stal ratuje ho­
nor polskich drużyn w rozgryw­
kach Pucharu Lata i ma jeszcze
szanse na pierwszą lokatę w gru­
pie, jeśli wygra za tydzień osta­
tni pojedynek z Hannoverem 96:

Pierwszy pojedynek mielec­
kiej Stali z zachodnioniemleckim
zespołem Hannover 96 zakończył
się zwycięstwem mielczan 3:2 (2:2).
Bramki strzelili: dla Stali — Kas-

perczak, Karaś i Stój, dla Hanno-
veru — Blumenthal i Reimann.

Był to bardzo ładny, zacięty po­
jedynek, Grający nowocześnie ze­
spół niemiecki przyjął' szybkie
tempo obfitujące w liczrfe obu­
stronne ataki.

Młode lekkoatletki

pokonały Szwecję
Na stadionie KS „Bałtyk” w

Koszalinie odbył się w sobotę
mecz lekkoatletyczny Polska —

Szwecja. Startowały zawodniczki,
które nie przekroczyły 20 roku ży­
cia. Po zaciętych pojedynkach
lepszymi okazały się Polki, które
zwyciężyły 71:64.

Wynik lepszy
od rekordu świata

Na strzelnicy w Bydgoszczy,
podczas treningu kontrolnego,
nasz reprezentant na Igrzyska O-

limpijskie w Monachium — Raj­
mund Stachurski z „Zawiszy” —

uzyska! w PD-1 wynik 574 pkt.
Jest to o dwa punkty więcej niż
wynosi rekord świata.

Zwycięstwo koszykarzy
ZSRR

Zwycięstwem olimpijskiej
reprezentacji ZSRR zakoń­
czył się międzynarodowy tur­
niej koszykówki o puchar J.

Gagarina, rozegrany w Tbili­
si. W ostatnim spotkaniu ko­
szykarze ZSRR pokonali USA
104-75 (49:34).

Mistrzostwa świata

w akrobatyce
samolotowej

W Salon-de-Provence zakończyły
się mistrzostwa świata w akroba­
cji samolotowej. W klasyfikacji
zespołowej zwyciężyły USA —

44.469 wyprzedzając ZSRR 43.385,
Szwajcarię — 42 .668, Francję —

42.572 i Czechosłowację — 42 .548.
Polska sklasyfikowana została na

9 miejscu -- 41 .125 pkt.

„Miranda" zbliża się
do Newport

. Ostatnie informacje od kpt. Zbi­
gniewa Puchalskiego otrzymane
przez „Gdynię-Radlo” za pośred­
nictwem statku „Pomorze” wska­
zują. że nasz drugi żeglarz-samot-
nik osiągnie metę regat w ponie­
działek wieczorem „Miranda” ma

zaledwie 200 mil do Newport.

Jacht posuwa się obecnie dość
szybko do przodu popychany pół­
nocnym wiatrem o sile do 3 stopni
B. Kpt. Puchalski znajduje się w

dobrej formie, ma pod dostatkiem
żywności i wody.

Żeglarskie mistrzostwu

Polski

w Cetniewie zakończyły się
międzynarodowe mistrzostwa “al-
ski w żeglarstwie. Oprócz pols iej
czołówki w klasach „finn” ,,uia-
jący Holender” i „dragon” star­
towali również żeglarze z r ttD,
CSRS, Bułgarii i Rumunii.

Wyniki: klasa „finn” 1. A. Rym­
kiewicz (AZS Warszawa), 2. D.
Schreiber (Berlin), 3. M. Cada
(Slovan Bratysława).

Klasa „latający Holender” 1. U.

Steingross (Berlin), 2. Z. Kania
(AZS Warszawa), 3. W . Haase
(Empor Rostock).

Klasa „dragon” 1. J. Pa tek
(Stal Szczecin), 2. W . Zdroje., ski
(AZS Szczecin), 3. J . Karpiński
(AZS Szczecin).

W klasie „finn"’ pewną niespo­
dzianką były dalsze lokaty na­
szych olimpijczyków w tej kon­
kurencji Wyszkowskiego i Blasz­
ki — mistrza Europy juniorów.

Regaty samotnych żeglarzy do­
biegają końca. Nasza reprezen­
tantka T. Remiszewska na ja­
chcie „Komodor” już za kilka
dni dobije na metę w Newport.

Puchar Gaiea

Kalifornii 18-letnia Kathy Schmidt
ustanowiła rekord USA w rzucie
oszczepem, rezultatem 61,11 m.

Jest to czwarty wynik na świecie.
• Anglik Nihill ustanowił nowy

rekord świata w chodzie na 20 km
podczas zawodów, rozegranych na

wyspach Mana. 32-letni chodziarz
angielski uzyskał czas 1:24.10.

• Podczas międzynarodowego
turnieju koszykówki juniorów o

Puchar Przyjaźni, rozgrywanego w

Koszycach, reprezentacja Polski

przegrała z Bułgarią 69:69 (34:31).

miesiąc Olimpiada. Na wszystkich obiektachZa niespełna
olimpijskich odbywają się zawody kontrolne, będące jedno­
cześnie ostatnim sprawdzianem urządzeń. Na zdjęciu: za­

wody na torze kolarskim w Monachium.

Rozpoczęły się decydujące spot­
kania finałowe o Puchar Gaiea. A
oto meldunki z poszczególnych
turniejów:

SAARBRUECKF.N. Polscy teni­
siści. walczący o miejsce 3—4 w

swej grupie spotkali się z NRF.
Prowadzi NRF 2:1. Nasi reprezen­
tanci zdobyli punkt w grze pod­
wójnej. Pinner (NRF) — Gąsior
(Polska) 6:1, 6:3, Gebert (NRF) —

Fibak (Polska) 6:1, 6:4, Fibak,
Szczepanik (Polska) — Gebert,
Gehring (NRF) 6:3, 4:6. 6:2, 6:2.

TARRAGONE. Tenisiści Hiszpa-

Mecz Spasski - Fischer
Dziewiąta partia meczu szacho­

wego o mistrzostwo świata między
B. Spasskim i R. Fischerem zo­
stała odłożona z powodu niedyspo­
zycji Spasskiego. Partia ta zosta­
nie rozegrana w najbliższy wtorek.

Pożar w Monachium

W sobotę po południu w olim­
pijskiej hali szermierczej w Mo­
nachium wybuchł pożar. W cią­
gu 20 minut ogień ugaszono. Stra­
ty wynoszą ok. 100 tys. marek.
Przyczyną pożaru była awaria in-

1 stalacji elektrycznej. *

nli zapewnili sobie awans do fi­
nału, prowadząc z Rumunią
W meczu Meksyk — Austria
nik jest remisowy 1:1.

3:0.
wy-

de-MARIAŃSKIE ŁAŹNIE. W

cydującym o pierwszym mir

meczu, Czechosłowacja prow
z Węgrami 2:1. W spotkaniu Fin­
landia — Belgia wynik jest remi­
sowy 1:1.

PALERMO. Reprezentanci Włoch
zajęli pierwsze miejsce w grupie
Palermo, zdobywając awans do
finału. Włochy pokonały Jugosła­
wię 5:0.

Liga żużlowa

W dziewiątej rundzie rozgry­
wek o mistrzostwo I ligi żużlo­
wej uzyskano wyniki: ROW —

Sparta 56:22, Śląsk — Włók­
niarz 40:36, Kolejarz — Stal
46,5:31,5, Zgrzeblarki — Polo­
nia 37:41.

Piłkarze Rumunii

mistrzami

Konstancy zakończyły się u-W

niwersyteckie mistrzostwa Europy
w piłce nożnej. W spotkaniu fi­
nałowym pomiędzy reprezentacja­
mi Rumunii i Jugosławii zwycię­
żyli Rumuni 1:0 (1:0).
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-i—Ł!______ a____Ł___ ao możliwościach technicznvch. .,motorowy znajdował się w swo­
im optymalnym stadium. Nazwiska
polskich motocyklistów różnych
dyscyplin pojawiały się w ścisłej
czołówce na najważniejszych zawo­
dach międzynarodowych. Wygrywa­
liśmy nie tylko na żużlu, ale w raj­
dach i crossach. Czasy owe należą
niestety już do przeszłośęi.

Nie mamy zamiaru tutaj rozwodzić się
obszerniej nad przyczynami regresu tych
pięknych przecież dyscyplin sportu, ani
szukać recepty dla poprawy istniejącego
stanu rzeczy. Myślą o tym po ostatnim
Walnym Zjeździe Polskiego Związku
Motorowego, znający dobrze przedmiot
działacze. Należy jednak poinformować
interesujących się tą dziedziną sportu
Czytelników o zasadniczych problemach
jakimi żyje PZMot., ze szczególnym u-

względnieniem warunków krakowskich.
Jak wiadomo Związek prowadzi wielo­
kierunkową działalność. Obok poczynań
typowo sportowych zajmuje się szkole­
niem kierowców, turystyką motorową,
obsługą techniczną, czy diagnostyką po­
jazdów, co już mieści się w sferze przed­
sięwzięć gospodarczych. Na tym też tle
wynikały nieraz nieporozumienia,
którzy krytykowali tę dochodową —

zwijmy ją tak — stronę działalności,
pominali, że PZMot. nie jest w ogóle
towany, że utrzymuje się sam, bez
mocy z zewnątrz, a od inwencji gospo­
darczej zależy jakie będzie wyposażenie
klubów. Krakowski PZMot. może rocznie
wyasygnować na ten cel około 1,5 min
zł, co zresztą — jak potwierdza sekre­
tarz Zarządu Okręgu Związku inż. Zbig­
niew Pieczara, były doskonały rajdo­
wiec i crossowiec — jest niewspółmier­
nie mało w stosunku do potrzeb.

W niedługim już czasie PZMot.
ma otrzymać status organizacji wyż­
szej użyteczności publicznej. Nastą­
pią też pewne zmiany w systemie
funkcjonowania Związku, przy czym
wyraźnie dzielić się będzie działal­
ność statutową od gospodarczej.
Niewątpliwie nie obejdzie się to bez
korzyści. Powstaną dobrze zorgani-

Ci,
na-

za-

do-
po-

Ligowy „rozkład jazdy“
Ekstraklasa

nia, stacje obsługi, biura turystycz­
ne, motele itp. Ich rzeczą będzie do­
starczać organizacji profitów, o co

dbać będą kierownicy-fachowcy.
Działacze natomiast będą mogli się
skrupulatniej zająć takimi sprawa­
mi jak sport, turystyka, populary­
zacja kultury motoryzacyjnej, przy
czym główny nacisk położony zo­
stanie na wzmocnienie bezpieczeń­
stwa w ruchu drogowym.

Może teraz parę słów o perspektywach
sportu motorowego. Związek zakłada w

swych zamierzeniach renesans dyscypli­
ny motorowej. Coraz głośniej mówi się

Szkolenie

go możliwościach technicznych.
Godną przyklaśnięcia była inicja­

tywa lekcji chodzenia po drogach
w szkołach. PZMot. w Krakowie po­
szedł dalej, podejmując się prze­
szkolenia Z każdej szkoły jednego PZMot., instytucja ku temu predestyno-
nauczyciela. Mieli oni później zająć
się nauczaniem dzieci zasad ruchu
drogowego. Chętnych, a jakże, było
wielu. Zazwyczaj jednak po to, aby
uzyskać prawo jazdy. Później zapo­
mniano o swoich zobowiązaniach.
Dlaczego mówimy o tych sprawach?
Dlatego właśnie, że jednym ze środ­
ków dla uregulowania wielu spraw

wynika jednak, że oba urzędy nie­
zbyt biorą sobie do serca troski
PZMot.

Jeżeli o ośrodku szkolenia mowa, nie­
zrozumiała wydaje się sytuacja, że

i wyczyn

pozostają w ścisłej zależności
o produkcji na japońskiej licencji do­
brego motocykla „Yamaha”, który- w

wersji sportowej mógłby służyć polskim
zawodnikom. Być może, iż dyscypliny
motorowe doczekają się miejsca w kon­
kurencjach olimpijskich, a wówczas na­
sze władze sportowe patrzyłyby na nie
łaskawszym okiem. W tym miejscu na­
suwa się uwaga, że jakkolwiek by było
nie należy zapominać, że sporty motoro­
we służą umocnieniu obronności kraju i
chociażby ze względu na to zasługują ze

wszech miar na poparcie i dofinansowa­
nie. Upowszechnienie wreszcie kultury
motoryzacyjnej prowadzi bezpośrednio
do wzrostu bezpieczeństwa na drogach.
Ileż to razy zdarza się prowadzącym po­
jazdy w trudnych warunkach szosowych
zetknąć się z nieostrożnym przechod­
niem, który nie bacząc na zwielokrotnio­
ne trudności kierowania pojazdem, prze­
biega jezdnię tuż przed maską, czy cze­
ka na wyminięcie nie ustępując drogi.

motoryzacyjnych jest upowszechnie-
nie sportów motorowych w miastach
i wioskach.

Ostatnie zdanie w pewnej mierze ad­
resujemy do niektórych krakowskich
władz, nie tylko upoważnionych do po­
pierania PZMot., ale zobowiązanych do
tego uchwalą Prezydium Rady Mini­
strów.

Od wielu lat Polski Związek Mo­
torowy w Krakowie boryka -się z

trudnościami lokalowymi. Ostatnio
dzięki przychylności Prezydium
DRN Stare Miasto uzyskał lokal dla
biura turystyki przy ul. Mikołaj­
skiej 16, lecz nabytek ten nie roz­
wiązuje problemu. Twardym orze­
chem do zgryzienia okazała się lo­
kalizacja ośrodka szkolenia kierów- . .

ców. Trudno pisać z braku miejsca fachowca,
o wszystkich perypetiach Związku z

wana, formalnie rzecz biorąc nie szkoli
kierowców zawodowych. Nie otrzymał
on z Wydziału Komunikacji odpowied­
nich uprawnień poza sporadycznymi ze­
zwoleniami na organizowanie pojedyn­
czych kursów. Jest to niezrozumiałe tym
bardziej, że zapotrzebowanie na rynku
pracy na kierowców jest ogromne. Naj­
lepszym barometrem w tej materii są
liczne anonsy w prasie oferujące posady.

Aktualnie, a jest to ostatnia kon­
cepcja. PZMot. czeka na ostateczną
decyzję o lokalizacji przyszłego
kombinatu motoryzacyjnego, który
pomieści biura, stację obsługi, mo­
tel, ośrodek szkolenia, a usytuowa­
ny być może przy ul. Królowej Jad­
wigi. Związek dysponuje potrzebny­
mi dla wszczęcia i zakończenia bu­
dowy funduszami. Czeka tylko, aby
władze miejskie powiedziały:

Na zakończenie tego materiału
wiem się jeszcze w imieniu wielu
ryzowanych. Każdy z nas wie, ile
i bezradności powoduje na trasie
do usunięcia podręcznymi środkami
fekt. Pechowcom spieszy wówczas w

kurs pomoc drogowa. O tym, gdzie
szukać pod jaki numer telefonu
zwrócić, informują przydrożne tablice.
Otrzymał je również Kraków.

I tutaj proszę sobie wyobrazić
PZMot. nie może nikogo znaleźć, kto
podjąłby się ich ustawienia. Zrobili­
by to sami działacze, lecz trzeba ku
temu fachowej ręki. Plansze, które
są duże i ciężkie należy głęboko
wkopać i obetonować, aby ich byle
podmuch wiatru nie przewrócił. Nie­
stety, z taką pomocą nikt pospieszyć
nie chce. Może ten końcowy apel
poruszy jakiegoś zmotoryzowanego

tak.
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JERZY LIPOWSKI

2 SIERPNIA

Górnik Z. — Mielec

Legia — Górnik ROW
ŁKS — Lech
Odra — Gwardia
Pogoń — Wisła
Polonia — Ruch
Z. Wałbrzych — Zagłębie S,

6 SIERPNIA

Górnik ROW — Lech
Gwardia — Polonia
ŁKS — Odra (13. 8)
Mielec — Legia
Ruch — Wałbrzych
Wisła — Górnik Z.

Zagłębie — Pogoń
16 SIERPNIA

Górnik ROW — ŁKS
Górnik Z. — Zagłębie
Lech — Mielec
Legia — Wisła
Pogoń — Ruch
Polonia — Odra

Wałbrzych — Gwardia

20 SIERPNIA

Polska — ZSRR

27 SIERPNIA

Puchar Polski 2 runda dru­
żyny I i II ligi (1/32 f.)

28 SIERPNIA
— 1 WRZEŚNIA

Udział reprezentacji w tur­
nieju olimpijskim.

3 WRZEŚNIA
Gwardia — Pogoń
ŁKS — Polonia
Mielec — Górnik ROW
Odra —.Wałbrzych
Ruch — Górnik Z.
Wisła — Lech
Zagłębie — Legia

10 WRZEŚNIA
Puchar Polski (1/16 f.)

13 WRZEŚNIA
termin UEFA (PE, PZP,
UEFA) 1 runda

17 WRZEŚNIA
Górnik ROW — Wisła '

Górnik Z. — Gwardia
Lech — Zagłębie
Legia — Ruch
Mielec — ŁKS
Pogoń — Odra
Wałbrzych — Polonia

24 WRZEŚNIA
Gwardia — Legia
ŁKS — Wałbrzych
Odra — Górnik Z.
Polonia — Pogoń
Ruch — Lech
Wisła — Mielec
Zagłębie — Górnik ROW

27 WRZEŚNIA
termin UEFA (rew. z 13. 9)

1 października
Górnik ROW — Ruch
Górnik Z. — Polonia

LecS"^- Gwardia

Lągia — Odra
Mielec — Zagłębie
Pogoń — Wałbrzych
Wisła — ŁKS

8 PAŹDZIERNIKA
Gwardia — Górnik ROW
ŁKS — Pogoń
Odra — Lech
Polonia — Legia
Ruch — Mielec
Wałbrzych — Górnik Z.

Zagłębie — Wisła

15 PAŹDZIERNIKA
Polska -- CSRS A i mł.

22 PAŹDZIERNIKA
Górnik ROW — Odra
Górnik Z. — Pogoń
Lech — Polonia
Legia — Wałbrzych
Mielec — Gwardia
Wisła — Ruch
Zagłębie — ŁKS

25 PAŹDZIERNIKA
termin UEFA (2 runda)

29 PAŹDZIERNIKA
Gwardia — Wisła
ŁKS — Górnik Z.
Odra — Mielec
Pogoń — Legia
Polonia— Górnik ROW
Ruch — Zagłębie
Wałbrzych — Lech

2 LISTOPADA

Węgry — Polska młodz.

5 LISTOPADA

Rumunia — Polska mł.

5 LISTOPADA

Górnik ROW — Wałbrzych
Lech — Pogoń
Legia — Górnik Z.
Mielec — Polonia
Ruch — ŁKS
Wisła — Odra

Zagłębie — Gwardia

8 LISTOPADA

termin UEFA (rew. 2 r.)
12 LISTOPADA

Górnik Z. — Lech
Gwardia — Ruch
ŁKS — Legia
Odra — Zagłębie
Pogoń — Górnik ROW
Polonia — Wisła
Wałbrzych — Mielec

15 LISTOPADA

POLSKA — DANIA ML
młodz.

19 i 26 LISTOPADA

terminy rezerwowe, ewent.
zamiast 3 i 10 września

29 LISTOPADA
i 13 GRUDNIA

terminy 3 rundy Pucharu
UEFA


